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Wielkie sz 


© 
szlaki. 
Kraków, 17 maja. 

(kh.) Z Moskwy padły wielkie słowa. Wypo- 
wiedział je Cziczerim, jeden z nielicznych praw- 
dziwych mężów stanu dzisiejszej Rosji, mających 
na uwadze nie dorywcze sukcesy holszewizmu, 
ale obejmujących całokształt Rosji przedewszyst- 
kiem jako państwa, jako pewnego czynnika hí- 
storycznego na terenie polityki międzynarodo- 
wej. Bo też jest Cziczerin także jednym z nie- 
wielu rdzennych Rosjan w dzisiejszej Rosji, któ- 
rzy dzierżą ster w ręku i wywierają nań decydu- 
jący wpływ. Dodać wreszcie trzeba, że ma. on 
w swojej tradycji rodzinnej niejednego już. przod- 
ka, który polityką zagraniczną dawnej Rosji już 
kierował i wpływ na nią niepośledni wywierał. 

iczerin-Rosjamin nie chce robić ze swojej Rosji 
kotła, w którym międzynarodowe żydostwo i wy- 
rzutki ze wszystkich społeczeństw Świata, eks- 
perymentują ideę- komunistyczną. Będąc komu- 
Ka z jarak Cziczerin w pierwszym rzędzie 

421 em ieruj alli tyt Q p 5 
wielkić A E = politykę swego kraju na 

oceniając to stanówisko Cziczerina w Rosji 
możemy przywiązywać wielką wagę do progra- 
mu, jaki roztoczył na posiedzeniu wszechrosyj- 
skiego z jazdu Związku Sowietów w Moskwie. Po- 
daliśmy już wożoraj w telegramach streszczenie 
mowy Cziczerina, dziś chcemy ocenić jej znacze- 
nie dla Polski. ; i 

Głównym, bodaj jedynym i najważniejszym mo 
mentem w polityce Rosji jest, zdaniem Cziczeri- 
na, jej ekspansja do Azji. Jest to zasadniczy fun- 
dament, na którym dzisiejsza Rosja zaczyna o0- 
pierać całą swą orjentację międzynarodową. Arja 
staje się terenem, na którym komunistyczna Ro- 
Sja może w peimi roztoczyć swą energję nietylko 
jako państwo. ale i jako — bolszewizm. 

Po nieudałych próbach wywołania rewolt 
w. Europie bolszewizm a i ratunek widzi 
obecnie w ciemnych, niecywilizowanyich „star- 
cach Dalekiego Wschodu“, noszących w sobie je- 
dnak drzemiące zarodki olbrzymich sił twór- 
szych. Ludy azjatyckie są tu niewyczerpaną ma- 
są, dla której bolszewizm staje się źródłem no- 
wego życia. Musimy bowiem pamiętać, że rewo- 
lucja komunistyczna w Azji czy w Egipcie prze- 
mienia się stale odrazu w ruch wybitnie nacjoma- 
[styczny. Ami jeden z „wyzwolonych ludów nie 
łest tam skory do eksperymentów komunmistycz- 
nych na dłuższy przeciąg czasu. Ruch narodo- 
wościowy skierowany w Azji przeciwko Ewuro- 
pie, a głównie przeciw Amglji, chętnie czerpie 
pełną garścią natchniemie i — fumdusze z Mo- 
skwy, ale tylko do czasu zrzucenia nieznośnego 
«iężaru wyzysków europejskich. Wtedy już or- 
ganizacja tych ludów pójdzie normalną drogą roz 
woju. Wystarczy zaś znać nastroje w „komuni- 
stycznej” akcji na terenach Azji, aby ustalić so- 
We sąd o istotnem podłożu tych spraw. 

I dlatego, nawet jako wrogowie komunizmu, 
stojący na straży starego porządku w Europie, 
nie możemy mieć nie przeciwko temu, aby tol- 
szewizm eksperymentował na wielkich obszarach 
Azji. Nie możemy zaś mieć tem bardziej nie prze- 
ciw temu, aby Rosja. jakakolwiek ona jest, kie- 
rowała swoją polityke na Daleki Wschód. 

W interesie Folski leży. aby się tak weaśnie 
stało. Rosja zwrócona na Wschód, kieruje tam— 
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w sprawie poczty 


gdańskiej. 


Haaga. (PAT.) 16 bm. W dniu dzisiejszym ogło- 
szekja została, decyzją międzynarcedoawego trybuna- 
łu sprawiedliwości w sprawie pojskiej poczty w Gdań 
sku. Odpowiedź tryburjału na wszystkie pytania Rady 
Ligi Nanodów jest dla Polski przychylula. Trybunał 
nie uznał sprawy poczty polskiej w Gdańsku za 
mozstrzygniięfą przez decyzje; wyskikiejgo  komigalrzą 
Ligi Narodów i odrzucił zarzut rzeczy sądzemej, me- 
rytcirycznija zaś uznał prawo Polski do skrzynek i 
listonoszy oraz dojpujszczalnjość używarja poczty pol- 
skiej w Gdańsku przez publiczność wolnego miasta 
Gdańska. Wygrara Polski zupełna. 3 

Warzawa. (Tel. wl.) 16 bm. W sobotę o godz. 11 
z rana Trybunał Międzyrjanjodowy w Haadze wydał 


doradczą opinię na pytania Rady Ligi Narodów do- 
tyczące sprawy poczty polskiej w Gdańsku. Na 
wszystkie pytanta, odpowiedź Trybunpłu międzyniano- 
dowego wypadła pomyślnie dla Polski. Trybunał nie 
umit decyzji wyrjikiega komisarza, za rozstrzyga- 
jęcą, przyznał małtojmiast Polsce prawo do utrzyma- 
mia skrzynek i listonjoszów w Gdańsku i uznał, że 
poczta polska w Gdańsku może oftsługiwać nietydkio 
urzędy polskie, Ale wogóle wszystkich mieszkańców 
w Gdańsku. W ten. sposób wygrania Polski jest bez- 
względna i całkowita. Z racji tej w sobotę późnym 
wiięczcirem ukazafty się w Warszawie nadzwyczajnie 
dodaltki pism. 


Zmiany w Rządzie. 


Wamszajwa. (Tel. wł.) 16 bm. Dnia 16 bm. została 
przedłożona prezydentowi Rzpltej do podpisania dy- 
misja ministra przemysłu i hamdiu Kiedronia, oraz 
nominacja na to stanowisko p. Ozesława Klarmera, 


dlej nominacja p. Karśnickiego ma  wieeministra 
skarbu i p. Szezawińskiego na prezesa głównego urzę 
du likwidacyjnego. 


Sprawa Tymczasowej Rady Gosp. 


Warszawa. (Tel. wł.) 16 bm. Dn, 16 maja odbyża 
się pod przewodrjictwem premjera trzecia z rzędu na- 
rada; przedjtejwicieli Sejmu, nauki i różnych gałęzi 
życia gospodarczego w sprawie ustawy o Tymcza- 
sowej Naczelnej Radzie Gospodarczej.  Podnioszk) | 
szerjąg zastpzelżeń co do zejknegu działarkiści Rady, 
a kwestją, która wywoływała najżywszą dyskusję 
była sprawa liczbowego mstosunkowayia w Radzie 
przedstajwiciefjdywa różnych gnup społeczeństwa. Je- 
dri uważają za koniecznie przyznapiie rolnictwu 20 
proc. ogólnych mandatów, inni, że kapitał powinien 
mié jedną trzecią część, prasa jedną trzecią, zaś 
p stałą jedną trzecią powinien miajniewać rząd. Od- 


jeśli nie wyłącznie, to w przeważającej mierze — 
swoją całą energję. Rozumiemy dobrze co to 0- 
znacza dla nas. Nacisk Rosji na nasz wschód tj. 
na nasze t. zw. wschodnie kresy, jak wogóle na 
Polskę słabnie. Rosja szuka wtedy na swych ty- 
łach — sojuszników i sprzymierzeńców, a nie 
wrogów. Dia polityki polskiej roztacza się z tą 
chwilą możność porozumienia z Rosją i wywar- 
cia na nią nacisku, aby w pewmych, szczególnie 
dla nas ważnych sprawach jej polityka była zgo- 
dną z naszą. 

Chodzi zaś o kwestję Niemiec. I tu łączyć trze- 
ba sprawę starej zasady w polityce francuskiej 
współdziałania  fmaneusko-rosyjskiego, zapocząt- 
kowanego jeszcze przez — Wilhelma II, a nawet 
częściowo za Bismarcka. Francja chce porozu- 
mienia i współdziałania z Rosją. Organizuje ona, 
jak wiadomo, stale blok antymiemiecki, jako od- 
nogę frontu romańskiego na zachodzie. Wielka 
wojna, która sojusz Rosji z Francją zakończyła 
Klęska rosyjska, wywołana bolszewizmem, nie 
zniszczyła jednak w Rosji idei odnowienia tej 
przyjaźni. Właśnie Oziczerin w swojej ostatniej 
haprawdę historycznej mowie, podkreślił, że chce 
bloku Francji, Polski, Rosji i Japonji. Jest to 
koncepcja godha największych i wajgenjalmiej- 
szych umysłów politycznych. Dla nas jest ona | 
dowodem, że polityka Cziczerina zdąża wybitnie 
po linji antyniemieckiej, który wie najlepiej o 
tem; kto wywołał w 1917 r. rewolucję w Rosji 
i kto przysyłał do niej przewódców w zapliom- 
bowanych wagonach i kto wreszcie zdeprawo- 
wał: biurokrację Mikolaja Il. podczas wielkiej 
wojny wbrew nastrojom w społeczeństwie rosyj- 
skiem. Niemcy Rosję nietylko organizowali, ale 
także znieprawili jej szczyty. 

Dlatego też na tym punkcie nie znajdziemy 
momentów sprzecznych z Rosją. Wspólnie z nią | 
możemy stworzyć blok przeciw. Niemcom. I to 
największy poblem naszej polityki. 

K:erować się w nim starymi. sentymentalnemi 


powiadając na szereg kwestji ponuszonych w dysku- 
sji premier oświadczył, że przedttajwiciele przedsię- 
biorstw państwowych będą w Radzie nie rzecznika- 
mi polityki rządowej, lecz przedstalwicietami życia 
gocyciłamezego. Co się zaś tyczy kompetenicji Rady 
tci rozporządzenia mające charakter ustaw będą jej 
przedstawiajre, natomiasð rozperządzenka wykonaw- 
cze o charakterze fonmalnym mnie będą podlegały 
opinji Rady. Co się tyczy kwestji przewodnictwa, to 
dla utrzymania koritaktu z rządem w pierwszej fazie 
istniemia Rady przewodniczyć jej powinien szef rzą- 
du, w EW zaś posiakłałalby przewodriiczącegd 
z wykonu. 


wspomnieniami z czasów dawnych, nacechowa- 
nych groźnymi obrazami — jest więcej niż dzie- 
ciństwem. Polska-społeczeństwo miała inne cele 
niż Polska-państwo. Tamta miała utrzymać na- 
ród w śwadomości, że jest w niewoli i że wszys- 
cy trzej zaborcy są jej wrogami. Dziś jako pań- 
stwo mie możemy pod żadnym warunkiem, pod 
grozą utraty bytu niepodległego, dopuścić do te- 
g0, abyśmy stanęli wobec faktu, że z dwóch 
stron otacza nas dwu równie wrogich nam przeci- 
wników. Wszystkie siły wytężyć trzeba w tym 
kierunku, aby jeden z nich stał się naszym so- 
jusznikiem. 

Niemcy, nietylko w dzisiejszym układzie po- 
litycznym, ale od początku dziejów są naszym 
wrogiem rasowym. Konflikt polsko-niemiecki jest 
zątem nieunikmioną koniecznością od tysiąca lat, 
i zlikwidować się go nie da pod żadnym pozo- 
rem. Zbyt wiele składa się czynników na to, aby 
można myśleć nawet o takiem rozwiązaniu i to 
jest podstawa polskiego rozumowania politycz- 
nego. 

Pozostaje tylko Rosja. Z nią trzeba i musi się 
przyjść do porozumienia i ścislej współpracy. 
Na podstawie przedstawionych powyżej fakitówa 
kierowamia ekspansji rosyjskiej do Azji i resty- 
tuowania koncepcji  Francja—Polska—Rosja— 
Japonja, realizacja naszych interesów nie jest 
trudna. Otwiera się pole dla naszych ministrów 
spraw zagranicznych i dla polskich mężów stanu, 
aby spełnili swój największy obowiązek, jaki 
skiada na nich historja. Mowa Cziczerina jest 
szczęśliwym tego początkiem. Po raz pierwszy 
tak hardzo wyraźnie skonstruowana została li- 
nja Rosji bolszewickiej. W Polsce nie powinna 
ona przejść bez echa, ale owszem echo to powin- 
no hyć jak najgłośmiejsze. Polska nie może za- 
niedbać niczego. coby ją pelmęło na wielkie szla- 


| ki i na jej historyczną drogę. Tylko na niej he- 


dziemy bowiem mogli rozwinąć swoją poing eks- 


' pansje mocarstwa światowego. 
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Tajemnice rządu 
sowieckiego. 


Analogja rządów sowieckich z rządami caratu. — 

Sensacyjna publikacja angielskiego komunisty. — 

Testament Lenina. — Prześladowanie Trockiego 

i jego zwolenników. — Zdemoralizowana armja 

czerwona. Walki w łanie triumwicatu. — Po- 
wrót Trockiego i jego następstwa. 


Rządy sowiackie w Rosji mają — jak to już nieraz 
stwierdzono — wiele cech wspólnych z rządami ca- 
ratu. Szezególmiej wśród nich uderza tajemnica, któ- 
rą otaczają swe sprawy wewnętrzne. Podobnie, jak 
onego czasu w Petersburgu, tak i dziś w Moskwie 
narzuca się nieprzejrzystą zasłonę na wszystkie in- 
trygi, rozgrywające się między przywódcami bolsze- 
wizmu, a przedewszystkiem na walkę o władzę, ja- 
ka wciąż toczy się między mimi. 

Do osobliwych tedy wydarzeń, posiadających zna- 

ie pierwszorzędnej, wprost niebywałej seksacji, 
należy, gdy ktoś uchyli rąbek tej zasłony, tak, że 
możemy zobaczyć, co «ię za nią dzieje, jaki jest in- 
tymny wygląd i postępowamie tych budzi, eo utiwio- 
rzyli spółkę bez odpowiedziainości dla uszezęśliwie- 
nia naprzód Rosji, a potem calego świuia. 


Takim odważnym — a może niezręcznym tylko? 
—- publicystą, który ośmielił się zdradzić moc mnie- 
znanych dotąd ogółowi spraw wewnętrznych najwyż- 
szych sfer bolszewickich, jest członek angielskiej par 
tji pracy, niejaki Maks Eastman, autor książki świeżo 
wydanej w Liomdymie przez „Labour Publishing Com- 
pany“. Bawił on dłuższy czas w Rosji, nawiązał blis- 
kie stosunki z najwybitniejszymi przedstawicielami 
bolszewizmu i zaprzyjaźnił z Drockim. Gdy zaś sam 
jest komnunistą, a książkę swą pisal przed triwmfal- 
nym oniemal powrotem do wladzy tegoż Trockiego 
— przeto jego wywody zyskują znacznie na donio- 
słości. 

Eastman tiwiemdzi, między innemi, że jest prawdą 
— ezenu jednak zapmzeczamo z bolszewickiej strony 
oficjalnej — iż Lenin, umierając, wręczył swej żonie 
testament, w formie listu. napisanego do stronnictwa 
a następnie, iż triumwiirat: Stalin, Zinowjew, Kamie- 
niew, list ten zniszczył, podobnie. jak wiele innych 
dokumentów, pozostałych po Lem'nie. W liście tym 
wypowiedział ojciec bolszewizmu rosyjskiego swe 
zdanie o członkach rzeczonego triumywiratu. Stalina 
mazwał bmutalem. koncentmijącym w swem reku za- 
wiele władzy. A co do Kamienfiewa i Zmowjewa, wy- 
razit prezkiomanie, iż są ludźmi, na których liczyć 
nie należy, bo przystąpili do rewolucji. dopiero wów- 
czas, gdy nabrali przekomania, że zwycięży. Wresz- 
cie zaznaczył, że tylko Trockij jest człowiekiem. od- 
danym całkowicie rewolucji. 

Lenin już w pierwszym okresie swej choroby 
chciał, aby Trockij został jego następcą. ale ten nie 
zgodził się na to, wiedząc, że zawsze pozostamie w 
mniejszość. mając przeciw sobie ów triumnwirat. 

Umocniwszy swe stanowisko po śmierci Lenina, 
zaczęli Stalin, Zinowjew i Kamieniąw odsuwać od u- 
rzędowych stanowisk jego przyjaciół i współpnacow- 
ników, zarówno jak zwolenników Trockiego. Pinze- 
śladojwiamie to było tak dokuczliwe, że wielu z nich 
popełniło samobójstwo, a między nimi osobisty sekre 
tarz Trockiego. Nie pozwolono nawet, aby ukazał 
się w druku nekrolog. napisany przez Trockiego 
swemu sekretarzowi i przyjacielowi. Zresztą epide- 
mja samobójstw wśród bolszewików, którzy trzyma- 
ti z Trockim, przybrała takie rozmiary, iż stało się 
przedmiotem osobnego śledztwa, które wykazało. iż 
przyczyną ich było mozezarowanie, ogarniające naj- 
zapaleńszych nawet komumistów. Posunięto się na- 
wet do tego, że relegowamo z uniwersytetów tych 
sindentów, na których padło podejrzenie. że są zwo- 
lenmikami Trockiego. 

Omawiając prześlądowanie Trockiego przez trium- 
wirat, pisze Eastman o jego zasługach w te słowa: 
„Organizacja czenwonej armji, którą Trockij stwo- 
rzył. która bvia mu wema i która w jego relkn stała 
się najjotężniejszem narzędziem, Josiadanem kie.ly- 
kolwiek przez jakaś rewolucję. zestała poszarpana w 
strzępy, osłabiona i uczymiona niiezdofiną do bnonłiej 
nia rewolucji. A stało się to tylko atego. aby ta 
armja nie mogła wystąpić. broniąc Trockieso przed 
ludźmi, którzy postanowili so zgubić”. 

Jestto zaiste sensacja pienwszorzędna: jo raz pierw 
szy słyszymy z ust komunisty, że anmja czerwony 
jest zdemoralizowarja i niiezdokria do abnomy rewolu- 
cji. 

— A co właświwie zawinił Trockij? -- pyta się 
Eastman: 

Oto, chciał stronnictwo zdemokratyzować w tym 
duchu, aby zeń stworzyć naprawdę demokratyczne 
stronmietwo robotnicze. Ale w tem sposób zostałaby 
ZNISZEZOMĄ potęga triumwiratu oraz potęga autolkra- 
tyczna klasy urzędniiczej — „czynownietwa* — któ- 
ra pod względem palitycznym i ekonomicznym owiła- 
dmęła Rosją. - 

„Ci wrzędnicy stanowią sowiedką arystokrację* — 
twierdzi Eastmam. Dziygki ich działalności staje się 
bolszewizm rodzajem „politycznego kościoła”. Troc- 
kij zaś dążył do tego. aby powstrzymać w zacząt- 
kach rozwój kasty, będącej do pewnego stopnia wo- 
sobieniem „kapłaństwa*. „Co za ironja losu! — czy- 
ni uwage autor omawiamej książki -— bolszewizm. 
wyśmiewający każdą religje i kapłanów. sam staje 
się religją z własnymi kapłanami!“ 

W dalszym ciągu swych rawelacyj stwierdza East- 


„GONIEC KRAKOWSKI". Nr. 


man, iż zaczął sę już dalszy akt „iragedji*. Miano- 
wicie członkowie triumwiratu, jak to awykle bywa 
w tego rodzaju kombinacjach politycznych. popadii 
już w niezgodę między sobą: brutal Stalin ma prze- 
ciw sobie sprzymierzonych — Ziinlowjewa i Kamie 
niewa, a w głębi swych przekonań skłania się ku 
Trockiemu. 


nika to z niej jasno, że zaczął się już rozkład rogyj- 
skiego bołszewiamu od głowy, od tych, co jego lo- 
sami kierują. 

Jak się ukształtują dalsze jego losy po powrocie 
'Trodkiego — dziś przewidzieć trudno. To jednak a- 
toli jest pewmem, że triunywicat: Stalin Zinowjew 
Kamieniew bez wałki nie zrzęknke się władzy. 

Znamienne zaś wczoraj sygnalizowane przemójwie- 
nie Cziczerma. niezawodmie zostaje w awiążku z ty- 
mi zalkuscweii intrygami, które częściowo dat po- 
znać w swej książce komunista angielski. 


Powrót tego ostatniego z wygnania dowodzi, że 
Stalin wziął górę nad swymi przeciwnikami, wyczu- 
wając, że za Trodk'm xoi znaczna więknzość partii. 

Wgrawizie angielski komumista niglzie nie powita- | 
da tego wyraźnie w swej książce, ale przecież wy- 


Dar 


Polski na Międzynaredowy Instytut 
pracy intelektualnej. 


Paryż. (PAT). W czasie posiedzenia komisji wspól- ma ta w części będzie przeznaczona dla sekcji wza- 
pracy intelektualnej Ligi Narodów prof. Halecki, | jemnej pomocy pracowników intelektualnych, w czę- 
pitzedstajwiciel rządu polskiego, odczytał list ministra | ści zaś na badanie ruchu intelektualnego w pań- 
Skrzyńskiego, w którym minister w imieniu rządu | stwach Małej Ententy, bałtyckich i bałkańskich. Szla 
polskiego ofianowuje na rzecz międzynarodowego in- | chetny dar rządu polskiego został przyjęty przez ko- 
stytutu pracy intelektuainej, mającego być utworzo- | misję z wielką radością i głęboką wdzięcznością. 
nym przez rząd francuski, sumę 100 tys. iranków. Su | 


Serdeczne przyjęcie naszego ministra 
w Czechosłowacji. 


„Musimy wspólnie dążyć do stworzenia pewniejszych gwarancyj niż w przeszłości: 


Praga. (PAT). Wczoraj wieczorem mim rolni- ; Janicki zauważył, że rolnicy połący dotknięci cięż 
ctwa, dr Hodża podejmował w sali hotełu De Sa- | kiemi przejściami wojenjiemi, należą do zdecydo- 
kse na bankiecie przybyłego na otwarcie wysta- | wanych zwolenników pokoju. Wartość wszełkich 
wy rolniczej min. rolnictwa p. Janickiego wraz | układów zależy od zrozumienia interesów gospo- 
z dwoma toiwarzyszącemu mu urzędnikami. W | darczych. Zasadniczym problemem dla obu 
mowie powitalnej oświadczył min. dr Hodża, mię- | państw jest utrwalenie tych stosunków, które 
dzy innemi: Mamy wrażenie, że wizyta p. ministra | przyczyniłyby się do zabezpieczenia gospodar- 
w Pradze jest najistotniejszą Sankecją zawartych | czych interesów i do rozwoju handlu zewnętrzne- 
między Polską a Czechosłowacją układów. Repre- | go i wewnętrznego obu państw w drodze wzajem- 
zentujemy sfery rolnicze obu państw, te sfery, któ | nej pomocy i współpracy. 
re stanowią najpewniejszy czynnik państwowo- Obecny współny interes obu państw polega na 
twórczej i narodowej idei. W celu uzyskania nie- | ustawodawczej i skutecznej obronie przed nad- 
podległości i suwerenności walczyliśmy wspólnie | miernym importem produktów rolnych z krajów 
o zasady demokracji i o historyczną sprawiedli- | wschodnio-europejskich i poza europejskich. Pol- 
wość i obecnie olbrzymiem zadaniem naszych sło- | ska może dosjtąrczać Czechosłowacji nawozów 
wiańskich narodów jest stworzenie dla naszych | sztucznych, z drugiej strony Polska była odda- 
państw pewriiejszych gwarancji, niżeli istniały | wna największym rynkiem zbytu dła czechosło- 
dla nich w przeszłości. wackich maszyn rolniczych. Ten, przykład wska- 

Po zawarciu układów pomiędzy Polską a Cze- | zuje, w jakim stopniu interesy rolnicze obu państw 
chosłowacją nie stoi obecnie nic ma przeszkodzie | uzupełniają się. Naszem obecnem zadaniem bę- 
braterskiemu i przyjaznemu współżyciu rolmiczej | dzie trogka o poparcie czynriików agraznych i 
ludności w Polsce i w Czechosłowacji. Wizyta | współpracę tychże i o odsunięcie na płan dalszy 
polskich gości w Pradze jest potwierdzeniem tego | interesów, które nie są zgodne. Na szczęście wi- 
faktu. Jestem przekonamy, że jako podbratymcy | dzę, że tych ostatriich interesów nie jest zbyt 
krwi, kroczyć będziemy po nowej drodze wolności , wiele. Gdy zważymy, że podczas gdy nasze oba 
i niepodległości ręka w rękę. Życzymy narodowi | narody były uciskane, nasi sąsiedzi i wrogowie 
polskiemu i jego prezydentowi Wojciechowskiemu | urastali w siły, wówczas stanie się dla nas jasnem, 
pokoju, bezpieczeństwa i sukcesów we wszystkich | że musimy wszystkiemi naszemi siłami pragnąć, 
jego idealnych dążemiach. aby odzyskać to, cośmy utracili. Polityczne inte- 

P. min. Janicki w odpowiedzi na przemówieniie | resy nie dzielą nas i przysizłość otwiera się przed 
powitalne min. Hodży podkreślił, że po wizycie | nami pewna i jasna.W nadzieji na sukcesy na- 
mim  Benesza w Warszawie jest pierwszym goś- | szych zamiarów wnoszę kielich na cześć narodu 
ciem polskim w Czechosłowacji. Następrie p. min. | czechosłowackiego i jego prezydenta Masparyka. 
ZATARG POMIĘDZY PIASTOWCAMI A CH. D. w wysokości 5 marak od żyta i 5.50 od pszenicy. 

Warszawa. 16 bm. Pomiędzy Piastomcami a Ch. | Projekt jeżeli będzie przyjęty, wejdzie w życie z dn. 
D. wynikiy, jak się dowiadujemy pewne nisporozu- | 1 sierpnia 1926 roku, jednak już od 1 sierpnia br. 
mienia na tle zasady pluralności w ustawie o ordy- | mają być wprowadzone na nowo cła zbożowe, lecz 
nacji wyborczej dla gmin wiejskich. Ch. D. wielko- | © połowę mniejsze od cet przewidywanych w projek- 
polska pod wpływem NPR. nie chce uznać cenzusu | Cie. Przewidywane cła zbożowe mają być minimalne. 
majątkowego. W załatwieniu sporu pośredniczy Z. | Projekt rządowy przewiduje cła od żelaza w dawnej 
MNE wysokości. Prasa lewicowa z niezadowoleniem wyra 

ża się © wspomnianym projekcie, twierdząc, że jest 

P. KLARNER NASTĘPCĄ MIN. KIEDRONIA. | m pówrotem do system ceł ochronnych, które u- 

Warszawa. 16 maja. Jak się dowiadujemy. wice- | wmględniają tylko interesy agracjuszy wielkiego prez 
minister skarbu p. Klamer zgodził się na objęcie te- | mysłu. „Vorwärts“ nazywa system ten rabumkiem 
ki ministerstwa pnzemysłu i handlm po p. Kiedroniu. | klasy robotniczej i wtrudnieniem w nawiązamiu sto- 
Na miejsce p. Klarnera ma być mianowany p. Kro- | sunków handlowych z innemi państwami, a dla Nie- 
śnicki. prezes Głównego Urzędu likwidacyjnego. miec stosumiki te są dziś bardzo potrzebne. Prasa le- 

wicowa. i demokratyczna przypisuje projekt wybora- 
O TRAKTAT a O FA rare POLSKĄ | wi ee i umocnieniu się stanowiska prawi- 

Waqzawa. (el. wi.) 164bm. We wtorek 19 bm. | 57,7 SWEBIE" zapowiada ostrą walkę. przędiwao 

wyjeżdża do Pragi przedstawiciel Polski do rokowań 


poczymaniom prawicy. 
z Czechosłowacją w sprawie konweneji turystycznej WZAJEMNA RATYFIKACJA. 
i konwencji o ułatwieniach w małym michu gramicz- Ryga. (AW). Sejm łotewski ratyfikował konwen- 
nym. , 


cję arbitrażorwą, zawartą w Haelsingforsie między Pol- 
NARADY NAD PODATKAMI NIEMIECKIMI. ską, Łotwą, Estonją i Finlandją. 
Berlin. (AW). W komisji budżetowej trwają nadal 


debaty nad projektami podatkowymi rządu. Minister 


finansów oświadczył, że rząd zgodzi się zwolnić od 
podatku wszelkie wpłaty nie przewyższające 80 ma- 
PENSJONAT 


rek miesięcznie. Ponad tą granicą wpływy muszą być 
przy Stacji kolejowej 


Kuchnia pierwszorzędna od 6-ci ZŁ dziennie, 


HERRIOT KANDYDATEM NA BURMISTRZA 
LYONU. 
© 


Paryż. (AW). W Lyonie. gdzie socjaliści przy wy- 
borach do Rady miejskiej otrzymali większość, frak- 
cja socjalistyczna postamowiła wysunąć przy wybo- 
rach na burmistrza miasta powtórnie kandydaturę 
Herriota. Wybór odbędzie się w niedzielę. 

NIEZADOWOLENIE SOCJALISTÓW NIEMIEC- 

KICH Z NOWEGO PROJEKTU CELNEGO. 

Berlin. (AW). W pzyszłym tygodniu przedłożony 
zostanie parlamentowi projekt rządowej ustawy cel- 
nej. Projekt ten przewiduje cla agrame przedwojenne 
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Francuski świat naukowy i literacki na cześć 
Reymonta. 


Panyż. (PAT). Komitet, w skład którego weszły 
majwyfiitntejsza osobistości ze świata literackiego i 
nankowego Francji, zonganizował na cześć Włady- 
eława Reymonta, taureata nagrody Nobla, bamkiet, 
którego przewodnictwo objął słynny pisarz Legoffic, 
przedstawiciel towarzystwa, literatów, w otoczeniu 
wybitnych osobistości francuskiego świata literackie 
go. Nar bankiecie tym byli obecni przedstawiciele 
świata dypłomatycznego i politycznego, minister 0- 
świecenia publicznego de Monzie i ambasador Chła- 
powski wraz z całym personalem ambasakiy, delegat 
komitetu słowiańskiego, wreszcie przedstawiciele róż 
nych orgawizacyj połskich w Paryżu. Na szereg prze- 


mówień odpowiedział Reymont, dziękując wszystkim 
wybitnym osohistościom za uświetnienie swoją obe- 
cnością wzruszającęgo Święta  franeusko-polskiego. 
Mowca scharakteryzował rolę literatury polskiej, któ 
ra zapewniwszy sobie w okresie zaborów „rząd dusz*, 
według wyrażenia Adama: Mickiewicza, zajmuje z po 
wrotem swoje miejsce w ogólnym ruchu literackim, 
świadoma konieczności rozwijania, i rozszerzania 
współpracy intełektualnej z Francją. 

Bankiet, który zgromadził z górą 100 osób, był 
wspaniałą manifestacją, dowodzącą głębokości dzić 
i gorącej sympatji dla Polski, jaką ożywiona jest 
elita intelektualna: Francji. 


Udział Polski w pogrzebie gen. Mangina. 


Paryż. (PAT). Pogrzeb generała Mamgina odbył 
się z wielką uroczystością. W pogrzebie wzięli udział 
przedstawiciele rządu, naczełnicy władz wojskowych, 
świat dyplomatyczny. Ambasador Chłapowski w to- 
warzystwie attache wojskowego złożył na grobie 


wielkiego żołnierza Siancuskiego krzyż „Vintuti Mili- 
tani“, ĵako dowód pośmiertnego hołdu złożonego 
przez rząd połski, Gest ambasadora polskiego wy- 
warł głębokie wrażenie na uczestnikach pogrzebu. 


Chamberlain nie podał się do dymisji. 


LONDYN (PAT) Przedstawiciel agencji Hawasa upoważniony jest do za- 
przeczenia w sposób najbardziej kategoryczny podanej w prasie angielskiej 
wiadomości, jako Chamberlain podał się do dymisji. Miarodajne koła londyńskie 
potwierdzają, że niema bynajmniej mowy o zwołaniu konferencji międzysojusz- 
niczej, czy też angielsko-franci skiej, jak niemiecko-sojuszniczej, która miałaby 
na celu uregulowanie spraw paktu PIÓRA: 


Co powiedział Czicze- 
rin o Polsce. 


Warszawa. (AW). Ustęp mowy Cziczerina, wy- 
głoszony na kongresie Sowietów, dotyczący Pol- 
ski, brzmi następująco: Rząd sowiecki dąży do 
porozumienia oraz wzmocnienia stosunków gospo 
darczych z Połską. Wytworzenie bowiem stałych 
stosunków Sowietów z tnnemi państwami zajmuje 
jedno z naczelnych miejsc w ogólnych kombina- 
cjach sowieckiej polityki pokojowej. Polska tem 
mniej gwałci zobowiązania rydkie względem miej 
szości narodowościowych im mniej stosunki z Ro- 
sją są abostrzome. " 


NIEMCY ŻĄDAJĄ AUSTRJI WZAMIAN ZA UZNA- 
NIE GRANIC ŻACHODNICH POLSKI. 

Paryż. (PAT). Prasa donosi z Rzymu, że w tamtej- 
szych dobnze poinformowanych kołach zapewniają, 
iż rząd Rzeszy miał w ostatnim czasie poinformować 
sajuszmików o skłonnościach przyjęcia gwaramcji w 
sprawie granicy wschodniej Rzeszy pod warunkiem, 
że mocarstwa zachodnie zezwolą na przyłączenie Au 
strji do Rzeszy. „Petit Parisien“ uważa, że wiado- 
mość ta jest sondowaniem opimji ze strony Niemiec, 
dążących do poróżmienia sojuszników. Kalkulacje te 
są, zdaniem: dziennika, rówmie próżne, jak i poprze- 
dnie. Benesz i Skrzyński są zbyt przewidującymi, aby 
ich nie wykryli. Francja oraz sojusznicy są jednako- 


wo zdecydowani zapewnić poszanowanie traktatów, 
oraz utrzymać wszystkie granice w tym stanie, w ja- 
kim zostały ome ustalone. Dziennik stwierdza, że e- 
wentualne przyłączenie Austrji do Niemiec stanowi- 
SP mo poważne naruszenie traktatów. 


ALEKSANDER TRZASKA. 


r POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 

— A więc tak, byłem w garderobie. 

— (o pan tam ciekawego zobaczył? 

— Tego powiedzieć nie mogę. 

— Dziwne, że pan, panie Skarski, człowiek in- 
teligentny, w dodatku prawnik z zawodu, daje 
tak tajemnicze odpowiedzi prokuraturze w chwili, 
gdy pan wie, że chodzi o zbrodnię, o morderstwo. 
Gliyba: dokładnie zdaje pan sobie sprawę z tego, 
że jeśli nie pan popełnił to. morderstwo, w takim 
radzie obowiązkiem chyba pana jest dopomóc nam 
do wyszukania sprawcy. Teraz ponawiam pyta- 
mie: — Co pan widział wewnątrz garderoby ? 

— Tego powiedzieć nie mogę. 

Głiński uśmiechnął się zjadliwie, wolno odsunął 
azufładkę biurka, rozwiąstał jakiś przedmiot opa- 
kowany w cienką bibułkę i patrząc prostu w oczy 
Wika rozpakował parę nowych, skórzanych reka- 
wiczek. 

— Widzi pan te rękawiczki? Wczoraj, w cza- 
sie rewizji, zakwestjonowano je u pana. 

— Tak, to moje rękawiczki. 

— (Otóż jedną z nich znaleziono w godzinę po 
morderstwie za kulisami. Numer rękawiczki zap- 


saliśmy. daliśmy nawet znaczek wewnątrz i ko-. 


misarz policji Borewiez odniósł ją panu, jako rze- 
komo zagubioną w ministerstwie. Pan przyjął tę 
rękawiczkę, jako własną. Jak to wytłumaczyć? 


Niemcy zyskałyby poważmą ilość mieszkańców oraz 


terytorjnm równające się połowie strat poniesionych, 
tj. Alzacji i Lotaryngji, G. Śląska i Szlezwiku. Poza- 
tem urzeczywistniłoby się ich marzenie, aby posu- 
nąć się do centrum Europy i rżucić nareszcie wzrok 
ma to, jak się otwierają drzwi na wschód przez mo- 
rze Czame do Konstantynopola, ku morzu Śródziem- 
nêmu i Adrjatykowi i Wiochom. Anustrja dostarczy- 
laby Niemcom rezerw w ludziach i olbrzymich bo- 
gactw, wreszcie drogi żeglugi Dunajem, dającej moż 
ność wpływom ekonomicznych na całe Bałkany. — 
Dziennik zaznacza na koniec, że rozstrzygnięcie pro- 
blematu Austrji nie leży w przyłączeniu Austrji do 
Niemiec, lecz w jej podmiesieniu finansowem i rozwo- 
ju ekonomicznym, czem w najbliższym miesiącu zaj- 
mą się Benesz i Liga Narodów. 


Zwycięstwa wojsk francuskich 


w Marokku. 

Paryż. (AIW.) Według ostatnich wiadomości 
wojska francuskie odmoszą w Marokko zwycię- 
stwa na całej linji, co należy przypisać przede- 
r eskadrom lotniczym, złożonym ze 
150 samolotów, z których większość działa już 
na froncie. Oddziałom Abdula Kerima, które o- 
strzeliwują samoloty francuskie z karabinów ma- 
szynowych, nieudało się dotąd zestrzelić ani jed- 
nego samolotu. 


Smutne żale komunistów. 
Berlin. (AW). Na posiedzeniu zarządu niemieckiej 
pantji komunistycznej przemawiał przedstawiciel 
egzekutywy moskiewskiej. Oświadczył on m. in.: 
Wpływy nasze zmniejszają się od roku. Z faktu tego 
musimy wyciągnąć konsekwencję. W pienwszym rzę- 
dzie musimy liczyć się ze wzmożoną ofenzywą prze- 


— _ Stwierdzilem już, że rękawiczki są moje i 
możliwe, że w czasie wezorajszej rewizji bez mo- 
jej wiedzy zostały mi skonfiskowane. Możliwe, 
iż zagubiłem ja za kuńisami, a nie W biurze mini- 
sterstwa. 

— Przyzna pan jednak, że czlowiek w pełni 
równowagi ducha nie gubi rękawiczek, a jeśli gu- 
bi, to podnosi je z ziemi, ewentualnie szuka ich. 
Pan prawdopodobnie w chwili popełnienia zbro- 
dni nie bvł w pemi równowagi, albo spieszyło się 
panu, by wyjść z tego miejsca, i nie podniósł pan 
opuszczonej rekawiczki, albo też po zauważeniu 
zguby, bał się pan jej poszukiwać. by nie zwrócić 
uwagi wladz na swoją osobę. 

ś Wik te argumentację pozostawił bez odpowie- 
zi. 

— A może mi pan łaskawie wyjaśni, czem tłu- 
maedyć sobie mamy pańską niespodzianą prośbę 
o dymisję, którą pam wmiósł zaraz następnego 
dnia rano po morderstwie, potem ogromnie go- 
rączikiowie starania w komisarjacie rzadu o pasz- 
port do Konstantynopola, wreszcie sprzedaż me- 
bli kupcowi Szyji Rozenblattowi niżej połowy ich 
wartości ? 

— Miałem przykrości rodzinne i chciałem opu- 
ścić Warszawę, a więc i stanowisko w minister- 
stwie. 

— Może coskolwiek bliżej opowie mi pan o tych 
niesnaskach rodzinnych? 

— rozumie pan prokurator, że te niesnaski 
zachowam w tajemnicy, należą one do mego ży- 
cia prywatnego. 


— Jeśli pan sobie życzy, to nie nalegam na 


Str. 8. 


ciwko Rosji sowieckiej. Towarzysze powiadacie, ż 
prowadzimy politykę demaskowania. 

Prowadzenie takiej polityki jest jednakże komiecz- 
nością jak i prowadzenie polityki współnego frontu 
z socjalistami Przeciwko sacjalistom chcemy wal- 
czyć innemi, niż dotąd środkami, Ultra lewicowcy z 
naszej strony nie dopuszczają jednak do prowadzeniai 
takiej polityki. 

Pogrzeb gen. Mangin. 

Paryż. (PAT.) 15 bm. Dziś rano odbył się pogrzeb 
gen. Mangin. Arcybiskup paryski kard. Dubois od- 
prawił egzekwie, poczem marszałek Petaim w imie- 
niu armji złożył ostatni hołd zmarłemu koledze. 
Gwardja republikańska i liczne oddziały wojsk skła- 
dały honory przed trumną. Za orszakiem żałobnym 
na cmentarz Montparnasse pociągnęły p onzymie 
tłumy. 

DEMONSTRACYJNY ZAMACH ARABÓW PRZE- 
CIW DAROWIŹNIE ŻYDOM ARABSKIEJ PELE- 
STYNY. 

Londyn. (PAT.) 16 bm. Wedle doniesienia z Jero- 
zolimy został angielski konsul w Beyrut, w pobliżu 
miasta napadmięty przez nieznanych ludzi, którzy 
dali kilka strzałów do jego samochodu, nie wyuzą- 
dziywszy zręsztą żadnej szkody. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES POLICYJNY. 

Nawy Jerk. (PAT.) 16 bm. Został tu otwarty mię- 
dzymarodowy kongres policyjny. Mowe powitalmą 
wygłosił londyński prezydent policji. Kierowmik po- 
lich nowojorskiej Emrieht wygłosił wykład, w któ- 
rym płiwiedział, że w Ameryce zmajduje się około 2 
miljony zbrodniarzy. Rocznie mordowanych jest w 
Ameryce przez zbrodniarzy 10.000 osób. 

WYKRYCIE OLBRZYMIEGO SPISKU 

WICKIEGO W JUGOSŁAWII. 

Bełgrad. (PAT.) 16 bm. „Politika“ donosi o odkry- 
ciu olbrzymiego spisku bolszewickiego. w Jugostaneji. 
Aresztowamych zostało dotychczas 70 osób. Spislkiow 
cy mieli zamiar dokonać zamachów na króla, rząd 
i na budymikń rządowe. Zamach na' króla miał już 
nastąpić dnia 15 maja. Jedno z państw ościennych 
uwiadomiło rząd jugosławiański o przygłotowującym 
się spisku. wywołanym z imiajatytwy Moskwy. Pomię- 
dzy aresztowanymi znajduje się kilku Rosjan. i Wę- 
grólw, po największej części zaś są to bułgaracy im- 
żymierowiie, studenci, byli  oficenowie i robotnicy. 

„Politika“ donosi, że część spiskowców przybyła do 
Jugosławii! z Wiednia. Rząd: jugosławiański podej- 
mie kmoki dyplomatyczne w tej sprawie nietylko w 
Sofji, ale i w Wiedniu. 


MUSSOLINI OCZYSZCZA WŁOCHY Z WOŁNOMU- 
LARSTWA. 

Rzym. (PAT). (Telegrahpen Gomp.). Mussolini za- 
decydował, że ustawa przeciw wolnomularzom i in- 
nym tajnym związkom ma być natychmiast przedło- 
i Żoma Izbie. Komisja Izby, któraj powienzonio wypra- 
cowanie tej ustawy, zaostrzyła przedłożenie i i uchwa- 
liła zakaz wszystkich tajnych związków i stowarzy- 
SZEŃ. 

HUMOR. 
MŚCIWY LEKARZ. 

Do pani X. Y., znanej w całym Krakowie hi- 
steryczki, zostaje. wezwany o północy doktór Z., 
profesor Uniwersytetu. 

Po zbadaniu chorej, oświadcza lekarz otocze- 
niu, ale tak głośno, aby i ona słyszała: 

— Ja tu nie mam nic dò czynienia. Radzę we- 
zwać księdza i notarjusza... 

O Boże! — wola przerażona p. X. Y., któ- 
rej właściwie nie nie brakowało. — Ozyźby już 
tak źle było ze mmą?!!!... 

— Eh, to nie! — odpowiada lekarz. — Ale nie 
chciałbym być jedynym eżłowiekiem, którego tej 
nocy bez potrzeby DiS. j agiu z łóżka. 


BOLSZE- 


odpowiedź... ale jeszcze raz ośmielam się pana 
spytać, czy wobec tylu nagromadzonych faktów, 
które przeciw panu świadczą, nadal twierdzi pam 
stanowczo, że nie pan zamordował Karola Mer- 
tingera ? 

— Stanowczo twierdzę, że nie ja zamordowa- 
łem Mertimgera. Cztowieka tego nie, znałem i nie 
miałem powodu go mordować! 

— Nie miał pan powodu mordować... — cedził 
przez zęby Gliński i wpijając w Wika swoje oczy 
wolmo i dobitnie, kładąc akcent na kaźdej głosce, 
spytał: 

— A czy powodem tym nie mogła być, choćby 
pani... Halina Mertmger? 

Wik zerwał się z krzesła. W pierwszej chwili 
postąpił ku Glińskiemu, jakoby się chciał rzucić 
na niego, potem siły go opuścHy, zatoczył się i 
padł znowu na fotel. 

Prokurator nacisnął guzik dzwonka. Wszedł 
konwój. Gliński wydał krótki rozkaz: 

— Odpowadzić tego pana z powrotem d. wig- 
zienia! 


XI. 


ZAPALENIE MÓZGU. 


Po aresztowaniu Wika, mieszkanie Skarskich 
przemieniło się w istny grób. Wandzie zdawało 
się, że jakiś demon z maską tajemnicy na twarzy, 
zaklął ściamy, w których oni żyją, zsyłając coraz 
nowe nieszczęścia na ludzi, którzy nigdy nikomu 
nie złego nie zrobili. 
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Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 


Przypyło godz. 2 m. ŚR. 


Wwsznód księżyca o g.8. m. 
j 43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. E Cz 


Niedziela popoł.: „Szklana górą“ — wieczorem: „D9- 
żywocie. 
„Juljusz Cezar* — 


Poniedziałek popoł.: 
„Dożywocie. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“, 

Niędzieła popoł.: „Manewry jesienne“ — wieczorem: 
„Hrabina Mavrica“. 

Poniedziałek: „Tnzy stare pudła“. 

Wtorek: „Trzy stare pudła”. 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 

Niedziela popoł.: „Gitara i jazzband“ — wieczorem: 
„Peer Gynt“. 

Poniedziałek: „Peer Gynt“. 

Wtorek: „Peer Gynt“. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Droga do grzechu“ (Koło udręki). Wspa- 
niały, wstrząsający dramat w 2 serjach, 12 aktach, ca- 
łość w jednym programie. W gł. rolach: Seweryn Mars 
i Iwy Close, niezwykła piękność. 

PROMIEŃ: „Sen szczęścia”. Rzecz dzieje się w słone- 
czmem Saint-Moritz, najpiękmiejszej miejscowości w Szwaj 
camji. W rolach głównych: Harry Liedke i hr. Agnes 
Esterchazy. 

REDUTA: „Królowa Pawi“; wielki dramat semsacyj- 
my w 8 aktach. W roli głównej Mae Mamray. Ponad pro- 
gram: 2*akty arcyzabawnej komedji. Razem 10 wielkich 
aktów programu. 

. SZTUKA: „Hotel pod Złotą Kulą“; dramat sensacyj- 
mo-erotyczmy w 8 aktach. W roli gł. Helena Makowska. 

UCIECHA: „Wróg kobiet“ (Świat bez kobiet). Dramat 
erotyczny i sensacyjny. 

. WANDA: „W objęciach niewidzialnego wroga“; wielki 
naukowy dramat w 6- wielkich aktach. 

WARSZAWA: „Na płonącym wulkanie*; trzecia i osta 
tnia serja filmu: „Pościg maokoło świata w 18 dniach". 
Ostateczny porachunek Fogga z Brentonem. 
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+ RZAD CZCZO TAE I SSENT. O A 
| st Zmarli. F 
EEEL EEST AINA WIO TS A 


Toi WERE NISA BYENE 
adm. w 'Piekielniku ma Orawie, 


wieczorem: 


Ks. Karol Pękała, 
zmarł 15 maja w 37 roku życia w Krakowie. Pognzeb od- 
bęlzie w Ozarnym Dumajcu 19 maja. 4 
„Z Adamskich Julja Guzikowska, obyw. m. Krakowa, 
żona radcy m. i przem., zmarła 16 maja w 70 roku ży- 
cia. Pogrzeb w poniedziałek 18 maja o godzinie 10 rano 
z kaplicy cmentarnej, 

Ks. Roman Małeta, jubilat, zmarł 15 maja w 77 roku 
życia. Pogrzeb w poniedziałek 18 bm. o godzinie 8 rano 
z kaplicy cmentarnej. 

Edward Lesiak, majster krawiecki, zmarł 15 maja w 
40 roku życia. Pognzeb w poniedziałek 18 maja o godzi- 
mie 5 i pół popoł. z kaplicy cmentarnej. 


Dyżury aptek. 
Niedziela 17 maja. w dzień: j 

. Apteka Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwia- 
zdą, Florjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Kar- 
melicka 23. — Apteka, Warszawska 39. — Apteka pod 
Aniołem, Dietlowska 16. — Apteka pod Słońcem, ky- 
mek A-B 43. — Apteka pod Eskulapem, Gertrudy 1. — 
Apteka pod Matką Boską, Krowoderska 74. — Apteka 
w Dębnikach, Konopnickiej 1. — Apteka pod Złotym 
Orłem, Krakowska 9. 

Niedzieła w nocy: 

Apteka pod Koroną, Rynek 2. — Apteka pod Gwia- 
zda, Florjańska 15. — „Apteka pod Opatrznością, Kar- 
melicka 23. = Apteka, Warszawska 39. — Apteka pod 
Aniołem, Dietlowska 76. 

Poniedziałek 18 maja: 

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 
pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kazimierza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. 


20: 
ROZKŁAD LOTuW 

ważny od dnia 1 kwietnia 1925 aż do odwołania 
ł Warszawa — Gdańsk 


. d - Sb Cena biletu za przelot 
Godz.| Kierunek | Ciodz. w. jednym kierunku 
8,30 | Warszawa | 17,00 +3 
11,30 | Gdańsk | 14,00 zł. 68. | 
HM. Warszawa — Kraków — Lwów 
115 v anggawa jeśli Warszawa -— Kraków zł. 50— 


ll. Warszawa — Lwów 


a w n 
| 


900 | Warszawa | 12,00 w 
FR Lwów 5,00 zł. 65. 
—— 

—-— :0: 


Przyjechali da Krakowa. 


w dniu 16 maja: ' 

Grand Hotel: Dr Tadeusz Szule — Poznań; Dr Maksy- 
miljan Amgarten — Warszawa; Dr Adolf Markiewicz — 
eA Witold Umiastowski — Wilno; Dr AE 
Świstuń — Tamopoi; Izydor (r0iabeug — LWÓW; Pose 
Br. Gruszka — aa: Marja Mallikowa — Rady- 
mmo; Emil Gerlach — Warszawa; Wamda Kiedrzyńska— 
Warszawa; Hugon Karwowski — Lwów; Albert Scholtz 

— Matejovice. 
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Gotuj na gazie, — a oszczędzisz czasu i pieniędzy! 
Dnia 14 maja odbył się 23-ci z rzędu pokaz gotowania na gazie. Na kuchni szatkowej Jun- 

kera (3-płom.) ugotowano w piętrowych naczyniach aluminjowych obiad na 12 osób, sktadają- 

cy się z 3 i pół l. zupy grzybowej, pół kg. ryżu i 1 kg. kompotu z owoców mieszanych, oraz za- 

grzano 2 litry wody do mycia naczynia. Gazu zużyto 469 1. za 16 i pół gr. 

Prócz tego upieczono w osobnych szabaśnikach: W szabaśniku Nr. I. 1 kg. tortu czekolado- 


wego w dwóch formach przy zużyciu 284 |. gazu za 9 i pół gr., w szabaśniku Nr. II. 1 i pół kg. 


kury. W naczyniu „Prodige* upieczono 1 kg. 


ze. 
Całkowity koszt gotowania wyniósł zatem 54 i pół gr. 

Cyfry te wykazują najlepiej, że podnoszone w ostatnich czasach w niektórych dziennikach 

zarzuty co do drożyzny gazu Są bezpodstawne. O koszcie gotowania na gazie decyduje bowiem 


przedewszystkiem umiejętność gotowania. 
Następny pokaz gotowania odbędzie się w 
po poludniu. Wstęp wolrry. 


WSZY PTA COP 


RU 
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ENER 


y Skarb Państwa rezygnuje ze swej wie- 


czwartek, dnia 28 bm. punktualnie o godz. 5-tej 
KRAKOWSKA 


babki drożdżowej przy zużyciu 345 1. gazu za 4 


GAZOWNIA MIEJSKA. 


rzytelności I. lmmergliick na Prądniku. 


Kraków, 17 maja. 

Już w poniedziałek doszły nas wiadomości, że 
licytacja przeciw /oszukańczej firmie Immerglii- 
cków na Prądniku Czerwonym ma zostać odwoła 
ną. Oczywiście, że wiadomość tę przyjęliśmy jako 
pozibawioną wszelkich podstaw i sądziliśmy, że 
Immergliickowa i jej agenci przez rozsiewanie 
takich poglosek chcą wywobić u swoich wierzy- 
cieli przekonanie, że rozporządzają nieograniczo- 
nymi wpływami. 

Niestety wiadomości kiolportowane już w po- 
niedziałek okazały się prawdziwe, — nieograni- 
czome plecy okazały się prawdą. W czwartek 14 
bm., gdy kupcy z Krakowa i z okolice przybyli na 
ogłoszoną licytację, — niespodziewanie jeden 
z urzędników skarbowych ogłosił, że licytacja 
zostaje odroczona. Na liczne zapytamia kupców, 
którzy ponieśli poważne koszta związane z przy- 
jazdem do Krakowa, — urzędnik oświadczył, że 
odroczenie licytacji odbyło się wskutek wyraź- 
nego polecenia Ministerstwa Skarbu. 

Odroczenie licytacji, jak to z góry można by- 
ło przewidzieć, wywołało w Krakowie  fatalme 
wrażenie i komentarze, tem więcej, że sfery prze- 
mysłowe i handlowe Krakowa znają doskonale 


Hotei Saski: Mieczysław Kamieński — Modhomzyce; 
Isai Raschin — Bukareszt; M. Golendziner — Warsza- 
wia; Zdzisław Szczepański — Warszawa; Samuel Kohn— 
Wiedeń; Władysław Węgrzynowski — Lwów; Leo Rau- 


er — Halle; Michał Majde — Warszawa; Zygmunt Giłow-. 


ski — Przeworsk: Kazimierz Tyszoń — Wiszenka; Ka- 
zimierz Szokalski — Warszawa; Karol Faleński — 80- 
smowiec; Jakób Kraus — 'Wiedeń; Chana Menachem — 
Łódź; Tytus Makowski — Warszawa; Józef Zawadzki — 
Warszawa; Ludwik Paszkiewicz — Warszawa. 


- 10: — 
Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzęcych za słacjł krakowskia] 
Ważiy do 4 czerwca 1925 


| Czas | Odjazd do I| Czas | Przyjazd z 
| 155 Lwowa 1:48 Lwowa 
215 | Plotrowie 510 | Łodzi 
4 Ul Piotrowic, 515 Stryja | 
g'40 Lwowa 532 Zakopanego 
| 705 | Katowic | 6:00 | Poznanła 
| 7:38 Zakopanego 6:20 Warszawy 
kaz 7:55 Lwowa 6.48 Lwowa 
825 Wieliczki 6'55 Nowego Sącza 
| 835 Warszawy 1:25 Bielska 
8'50 | N. Sącza - 1:28 Wieliczki 
10:05 Poznania T45 Lublina 
EYA Zywca 8:35 Warszawy 
10:25 Rzeszowa 9:45 Lwowa 
13:15 Lwowa 9:50 Piotrowic 
13:30 Zakopanego 10:40 | Cieszyna 
1410 Warszawy 12:50 Katowic 
1420 Piotrowic 13:40 Lwowa 
| 14.30 Niepołomic 15:06 Zakopanego 
| 15:20 Przemyś!a 15:40 Piotrowic 
| 17:05 Katowic 16:18 Katowic 
1 1745 Bielska 16:25 Lwowa 
19:13 Warszawy 16:50 Warszawy 
i 19.50 N. Sącza 17:00 Niepołomic | 
: 2010 Lublina 18 20 Wieliczki 
1 20:20 Wieliczki 18:45 Łwowa 
EZG Lwowa 19-06 Piotrowic 
1021-45 Łudzi 20:20 N. Sącza 
22:20 Poznania z050 Poznania 
ło 2225 Krynicy 21-10 | Zakopanego 
23:20 Lwi wa 21:25 Przemyśla 
| 23:35 Zakopanego 21:50 Lwowa 
1o'15 Trzebini 22-08 Warszawy 
1 1040 Piotrowic 
Tłustym dzuklam oznaczają pocląg! pospieszne. 
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REORGANIZACJA WOJEW. KRAKOWSKIEGO. 
Jak się dowiadujemy w najbliższej przyszłości nastą- 
pi reorganizacja Urzędu wojew. w Krakowie w myśl 
dyrektyw Miu. Spraw Wewn. Reorganizacja ma po- 
tegać na stworzeniu 4 wydziałów prawno-administra- 
cyjmych oraz tyluż wydziałów fachowych a to nolni- 
©20-weterynaryjnego. opieki społecznej, przemysło- 
wego i zdrowia publicznegło. Zalknes działania wy- 
działów prawno-administracyjnych określi wiojelwio- 
da. Okręgowa Dyrekcja Robót publicznych ma 
w nowej organizacji stanowić jeden z wydziałów fa- 
chowych urzędu Wiojew. Wszyscy umzędniey kance- 
larvini į rachunkowi tego wydziału przejdą na etat 
Min. Spraw Wewn. a sprawy ostucwe do wydziału 
prezydjalnego Wojew. Sprawy osobowe urzędników 
technicznych będą załatwiane przez Okręgowego dy- 


sprawki Imergliicków i wiedzą dobrze o tem, że 
„Goniec Krakowski“ ofiarował w sprawie o- 
szustw Immergliicków i łączności tej firmy z bar- 
dzo wysokimi urzędnikami administracyjnymi są- 
dowy dowód prawdy, poparty aktami skarbowy- 
mi i zeznaniami czterdziestu świadków. Gdy dziś 
mimo ujawnienia oszustw, mimo olbrzymiego to- 
czącego się przeciw Imergliiekom śledztwa do 
L. 9548 — wiadze skarbowe odstąpiły od licyta- 
cji, — to wszelkie pogioski o niesłychanych ple- 
cach Immergliicdków muszą znachodzić wiarę 
w społeczeństwie, Odroczenie licytacji komento- 
wane jest dalej w ten sposób, że rząd musi mieć 
olbrzymie fundusze na pożyczki dla przemysłu 
handlu i rolmictwa, jeśli z lekkiem sercem odra- 
cza licytację i daje możność Immergliickom do 
uchylenia się od zapłaty 140.000 zł. 

Niewątpliwie tem dziwnem odroczeniem licy- 
tacji, o którem już na kilka dni przedtem było 
w Krakowie głośno. zajmie się Izba Kontroli 
i chociażby z tego względu. by polożyć kres wer- 
sjom, kitóre ze szkodą dla Rządu są kolporto- 
ane. 

Przecież i największe | najsilniejsze plecy mu- 
szą mieć swoją granicę. 


rekitora nobółt publicznych za aprobatą Wojewody. 

Ponieważ zakres spraw prawno-administracyjjnytch 
ma się mieścić w 4 wydziałach, przeto obecny wy- 
dział wyznaniony ulegnie kasacie a jego agendy 
przejdą do jednego z nowych Wydziałów. Nadto 
spawy prawmo-administracyjne załatwiane dotąd w 
wydziałach fachowych zostaną przeniesione do odno 
śnych wydziałów admimistracyjnych. Zmiany perso- 
nalne na stanowiskach naczelników tych wydziałów 
mie są przewidziane. gdyż obecni naczelnicy obej- 
mą nadal kierownictwo wydziałów prawno-udmini- 
stmacyjnych. 

QOdnośny projekt reorganizacji Urzędu rwojewódz- 
kiego zostanie przedłożony Ministerstwu do zatwier- 
dzenia w najbliższych dniach. 

Agendy bezpieczeństwa publicznego będą skoncen 
trowane w osobnym oddziale w ramach wydziału 
prezydjalnegeo. : i 

HYGIENA MIASTA. Z nastaniem letniej pory pa- 
noszy się, jak co roku, tak i teraz, plaga kurzu. Cier- 
pią na tem nietylko ludzie, ale i przepiękme nasze 
planty. Zwłaszcza część plantów w okolicy Hotelu 
Krakowskiego! Za lada silniejszym wiatrem pędzą 
z ulic Asnyka i Łobzowskiej nieprawdopodobnie ol- 
brzymie masy kurzu, pokrywając liście drzew i traw 
grubymi, szarymi nalotami. A pamiętać trzeba, że 
pył z tych ulic, to biały, intensywnie przylegający 
pył z kamienia wapiennego, jakim w swoim czasie 
ulice te wybrukowano. 

iPlagę wstrętnego kurzu powiększa jeszcze sposób, 
jaki, mimo tylokrotnych upomnień, stosuje się wciąż 
jeszcze przy zamiatamiu ulic. Oto, dosłownie, z pod 
każdej miotły zamiataćza wystrzełają istne obłoki 
kurzu, pędzące w oczy i usta przechodniów. 

Najgorzej jednak przedstawia się sprawa z zamia- 
taniem chodników w miejscach, na których składa 
się chwilowo węgiel kamienny, zamówiony przez ko- 
goś z damej kamienicy. Pył węglowy zmiata w tych 
wypadkach dozorca domu. Jak się to czyni w Kra- 
kowie, wiedzą np. goście kawiarni „Esplanade“, uży- 
wający na jej werandzie „powietrza“. Użyli go zwła- 
szczą wiezoraj! —dzięki szczególnym pojęciom o hy- 
gienie dozorczymi domy 1. 1 w ul. Kanmelickiej. Zło- 
żono tam dużą ilość węgla, po którego uprzątnięciu, 
rozpoczęło, się zamiatanie pyłu. Skutek tego był taki, 
że zdala nadbiegali ludzie, myśląc, że się pali. A kłę- 
by czarnego kurzu waliły wprost na weramdę ka- 
wiarni i wiosenne.. półstroje elegantek, wywołując 
nastroje czarniejsze od rozpaczy... emerytów państwo 
wych. Dopiero zwrócenie uwagi pełniącego ,o... 10 
kroków od miejsca czarnego wypadku stójkowego, 
położyło kres zajściu. 

NIE WOLNO PIĆ WÓDKI OD 18 MAJA DO 22 
CZERWCA. Odnośmie do meskryptu Wojew. krak. 
z dnia 11 maja 1925 r. L. 7436-3 pr. i po myśli prze- 
pisu art. 7 punkt h) ustawy z dnia 23 kwietnia 1920 
. Dz U. R. P. Nr. 87 poz. 210. Magistrat zakazuje’ 
srpzedaży lub podawamia napojów alkoholowych 
przez caty «zas crwazia przegjądu wojskowego 
| w mieście Kmakowie tj. od dn. 18 do dmia 22 czerw- 


Nr. 116. 
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Kongres rolniczy. 

Dwunasty międzynarodowy kongres rolniczy od- 
będzie się w r. b. w Warszawie. Będzie to zarazem 
pierwszy w Polsce zawodowy kongres międzynar- 
dowy. Z tego też choéby tylko względu zasługuje on 
ma baczniejsze zwrócenie na niego uwagi ogółu na- 
ezego społeczeństwa. b 

Koła rolnicze polskie z minist. rolnictwa i dóbr 
państwowych, oraz z naczelną Organizacją instytu- 
cji rolmiczych w Polsce, jako stery najbardziej zain- 
teresowane, zajęte są obecnie przygotowaniami do 
przyjęcia licznie już :zapowiedzianych gości i przed- 
stawicieli rolników innych narodów i krajów. 

Inicjatywa urzędzenia tego kongresu w Polsce wy- 
szła z łona międzynarodowej komisji, rolniczej w lip- 
cu r. z. Propozycję tę nasze stery rolnicze, w pono- 
zumieniu z czymnikami kierowniczemi, przyjęły, wi- 
dząc w niej, bezwątpienia, chęć zapoznania się rolmi- 
ków różnych krajów ze stanem rolnictwa w powsta- 
tym dla nich nowych organizmie państwowym — od- 
rodzonej Polsce — ze stanem rolnictwa, 0 kitórem 
wieści pochlebne poszły w świat szeroki z Francji i 
Danji, po powrocie misji rolniczej w lecie r. 1923 i 
1924. 

Przystąpił też rolnik polski do przygotowań na 
przyjęcie na ziemi swej rolników: ze świata całego 
i radzenia z nimi wspólnie nad: sprawami i potrze- 
bami rolnictwa, oraz nad wynikami doświadczeń i 
pracy nad uprawą ziemi i jej płodów, oraz ulepsze- 
niem i zwiększeniem jej wydajności, jak również mad 
szeregiem zagadmień pokrewnych. 

Przygotowania do kongresu są już na ukończeniu, 
opracowane do najdrobniejszych niemal szczegółów, 
jak: program obrad kilkudniowych, zarówno ogólnych 
jak i selkcyjnych, program przyjęcia i program 7 wy- 
cieczek do różnych ognisk kultury rolniczej. 

Opracowanie programu wymagało dużo energji 
i sprężystości organizatorów. Ujporali się oni z olbrzy 
miemi trudnościami. 

Obecnie prace przygotowawcze dobiegają do koń- 
ca i można już podać nieco szczęgółów o organizacji 
kongresu i zaintersowaniu, jakie wzbudził w sferach 
rolniczych calego Świata. A 

Dwadzieścia dwa państwa lub narody zapowie- 
działy swój udział w kongresie, dostarczając mu re- 
ferentów, poza szeregiem przedstawicieli innych 
państw. Będą one reprezentaąwame przez 200—250 
delegatów i przedstawicieli bądż instytucji i organi- 
zacji rolniczych, bądź też rządów. Z ogólnej liczby 
około 150 zapowiedzianytch referatów diwie trzecie, 
t. j. okolo 100, stanowią referaty znakomitości za- 
granicznych, a z jedną trzecią, tj. około 50 refera- 
tami, występują fachowcy polscy z dziedziny ekono- 
miki rolnietwa,, techniki | prezmysłu rolniczego, oraz 
doświadczalnictwa i nauczania rolniczego . 

Z referatów zagranicznych najwięcej zapowiedzieli 
Czesi (22), dowodząc, iż zainteresowanie ich Polsiką, 
jako sąsiednim krajem rolniczym, jest bardzo wiel- 
kie. Po Czechach idzie Francja, której delegaci za- 
meldowali 19 referatów, dając też wyraz wielkiego 
zainteresowania w sprawach rolniczych. f 

Również pokaźnie przedstawia się liczba referatów. 
z Belgii (12), z Damji i Włłoch (po 11), oraz Holandiji 
(7). Amglja zapowiedziała 5 referatów, Szwajcarja 
i Jugosławja po 4. Ameryka północna 3, Węgry i 
Luxemburg po 2, a inne Kraje po 1, z sąsiadką naszą, 
Rumunja na czele, jak i Austrja, Hiszpanja, Portu- 
galja, Szwecja, Finlandja, Rosja, Szkocja oraz Ka- 


„GONIEC KRA. OWSKI* 


Jnne kraje zapowiedziały przybycie swych przed- 
stawicieli bez referatów, a wśród nich Japonja. 

Wycieczki organizowane zapowiadają się bardzo 
ciekawie. Każda z nich, obliczona na 20—30 uczest- 


Ste. 


5. 


ników, da możność poznania różnych ośrodków kul- 
tury rolnej. Wszystkie wycieczki zjadą się w Krako- 
wie, gdzie uczestnicy będą mogli podzielić się na ods 
jezdnem swemi wrażeniami z wycieczek. 


a E EE E W 1 W TOO | l a a ZEK RNACZNWYŃCN" "JE" RERECZENNNNE 


Karjera lorda Lewerhulme. 


Skromne pochodzenie lorda Lewerhulme. — Początki karjery 


. — Sunlight. — Fabryki w całym 


świecie. — Stosunek do robotników. — Olbrzymia fortuna. 
Historja z „Tysiąca i jednej nocy“. 


W Angiji zmarł przed kilkoma dniami wicehrabia 
Lewerhnlme, jeden z najbogatszych przemysłowiców, 
którego dzieje przypominają bajkę z „Tysiąca i je- 
dnej nocy“. 

Lord Lewerhulme urodził się w 1851 r. w Bolton, 
jako syn bardzo niezamożnego właściciela handlu to- 
warów mieszanych Leverą. Mając lat piętnaście, za- 
czął pracować w sklepie swego ojca, rychło jednak 
założył sklep na własną rękę, który po dwóch latach 
sprzedał za sześćdziesiąt tysięcy fumtów szterlingów. 
W międzyczasie kupił małą fabrykę mydła w War- 
rington, otrzymawszy! zaś pieniądze ze sprzedaży 
sklepu, prawie cały kapitał poświęcił na fabrykację 
mydła domowego wiłasnego pomysłu, przedewszyst- 
kiem zaś na reklamę swego towaru, któremu nadał 
nazwę „Sunlight“ (światło słofica). Głównie dzięki 
umiejętniej reklamie stał się po kilku latach bardzo 
bogatym. W miejscowości Mersey, mającej doskona- 
łą komunikację zarówmio lądową, jak morską, zbu- 
dował nową fabrykę, która Świetnie się rozwijała. 
Towar swój rozsyłał na wszystkie strony Świata, a 
gdy w którym kraju były trudmości cłowe, zakładał 
filję fabryki na miejscu. Tym sposobem powstały no- 
we fabryki w Bostonie, Filadelfji, Toronto, w Ka- 
madzie, Sydney w Australfi, Mannheim w Niemczech, 


Alo 


Winiarnia pompejańska. 


- Podczas: poszukiwań, prowadzonych w Pompei pod 
kierownictwem prof. Spimazzoli, dokonano ubiegłego 
tygodnia odkrycia wybornie zakionserwowanej wi- 
niami. i 

Przy wejściu do tego przybytku, poświęconego 
Bachusowi, znajduje się wielki stół marmurowy z 0- 
krągłymi otworami, w których umieszczone są pe- 
kate amtliry gliniane, pełne omgi wina. Przy końcu 
zaś stołu wmurowane jest naczynie miedziane, a u 
jego spodu są ślady ogniska. Przyrząd ten służył, 
Oczywiście, do grzania tak ulubionego przez staro- 
żytnych gorącego wina, zaprawionego korzeniami. 

Także na wzmiankowanym stole znaleziono nie- 
wielką skrzyneczkę drewnianą, przeznaczoną do prze 
chowywamia pieniędzy. Kilka sztuk złotych i snebr- 
mych monet, rozrzuconych na stole czymiło wraże- 
nie, jak gdyby głospodarz i goście co dopiero opuścili 
winiarnię. 

Drewniane schody pułoiwadzą do małego pokoiku, 
znajdującego się bezpośrednio nad nią. 

Jako szyld winiarni służyły na ścianie od ulicy 
wymalowane na warstwie stiuku rozmaitej wielkości 
amfiry, bronzowej barwy. Malowidło to przechowała 
się tak znakomicie, jak gdyby widzoraj dopiero zo- 
stało wykonane. 

Ściany winiarni pokryte są od wewnątrz napisami, 
będącymi rodzajem odezw wyborczych, w których 
zaleca się obywatelom głosować na niejakiego Piol- 
fiusa Pascusa przy wyborach na urząd edyla. 


W Belgji, Szwajcarji itd. W dalszym ciągu utworzył 
wielki związek fabrykantów mydła, do którego we- 
szło 180 firm i na czele którego stanął wraz z bra- 
tem. 

iDorobiwszy się ogromnej fortuny Mr. Lever sta- 
rał się wszelkiemi siłami o polepszenie doli swych 
robotników. Pobudował dla nich wygodne i estety- 
cznie wyglądające domy z ogródkami, dobrze pracu- 
iących wysyłał na wakacje zagranice, płacąc im po- 
dróż i pobyt, starał się dać im umysłowe rozrywki i 
wszystkich ubezypieczył na życie. 

Odbywając liczne podróże, Mr. Lever opisał je w 
swoich pamiętnikach. Był dobrym mówcą .i od 1906 
do 1910 roku należał do Izby gmin, jako członek 
stronmietwa liberałów. Otrzymał najpierw tytuł ba- 
roneta, następmie barona, a w 1917 r. ustępujący pre 
mjer Liyod George przedłożył królowi do podpisu 
akt, madający Leverowi tytuł wicehrabiego, przy- 
czem ten przybrał nazwisko, złożone z nazwiskiem 
żony: Lewerhulme. 

Urrierając zostawił nietylko liczne fabryki, ale o- 
gromne posiadłości w belgjjskiem Kongo, w należą- 
cej do Anglików zachodniej Afryce i na wyspach Sa- 
lomonowych; flotylę statków, podzwrotnikowe lasy, 
oraz olbrzymie składy towaru na obu półkólach. 

Z tych napisów wnioskować można, że ów Pollius 
Puscus nie wylewał za kołnierz i że był stałym goś- 
ciem winiarmi, gdzie cieszył się wielką popularnością. 


Administracja Klinik U. J. w krakowie 


rozpisuje niniejszem 2540 


na dostawą mleka zawierającego 3 proc. 
tłuszczu oraz maximum 11 proc. suchej 
pozostałości dla klinik uniwersyteckich 
w Krakowie w czasie od 1 czerwca do 
31 grudnia 1925 r. w łączne! ilości do 
400 litrów dziennie wraz z dostawą 
Oferty należycie ostemplowane należy 
składać najpóźniej do dnia 23 maja 
1925 do 9 ranc na ręce Admnistracji Kii- 
nik U.J. w Krakowie Kopernika 36. Oferty 
nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi. 


Administrator 


kilkunastu kamienie obejmie zarząd kamienicy *wogó 
le realności) wzamian za mieszkanie Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krakowskiego“ pod „Dziennikarz“, 


Cra EEE a a E E E EE e oj 


FELIKS TEODOROWICZ. 


Jak powstała kobieta? 


Szóstego dnia ulepił Pam z gliny ziemi ciało czło- 
wieka na obraz i podobieństwo Swoje i tchnął w nie 
Ducha Swego, a człowiek powstał i żył... 

L dopiero później, w czasie dzównie jakoś mocnego 
snu Adama, snu, w którym, jak dziś w namkozie, 
Człowiek nie zdolny czuć bolu operacji, wyjął Pan że- 
bro z boku adamowego i uczynił zeń kobietę. 

Nie była ona więc objęta aktem okresu stwarza- 
mia, lecz po nim dopiero została, odjętą Adamowi, 
któremu najwidoczniej ubytek ten nie ząszkodzit, 
skoro — nietylko, że żył dalej zdrowo, — ale wesel- 
Szy był, niż przedtem! Kobietę bowiem, jak wiemy, 
„Ukzynił* Bóg na to tylko, aby człowiek nie był sam 
i smutny; jasne zatem, że poweselał on z chwilą... Ser 
Paracji, dokonanej po raz pierwszy na ziemi jeszcze 
iw raju! 

Tak mniej więcej możnaby sobie, na poły wesoło, 
na poły poważnie, interpretować podania biblijne; 
dak to jednak było w rzeczywistości, a raczej po- 
wiedzmy w daisiejszem zrozumieniu, trudno ustalić. 

Słowa bibliji są bezwątpienia symboliczne; otóż 
symbole. te wiłaśnie pokuszę się tu zanalizować, u- 
prościć i uprzystępnić sposobowi rozumowania dzi- 
Biejszego człowieka, biorąc w pomoc tak dobrze nau- 
kę, jak i kaprys dobnodusznej fantazji feljetonisty. 


Nauka nie zastanawia się nad dziwnym faktem 
istnienia sutek mlecznych u samców zwierząt ssą- 
cych, przyjmując bezkrytycznie do wiadomości, że 
sutki samic i sameów są to na zewmątrz rozwinięte 
ujścia gruczołów mlecznych, które idą pasmami po- 
dłużnemi po obu stronach klatki piersiowej, że sutki 
te tworzą się czasem anormalnie na końcach pasem, 
a więc np. tuż po obu stronach szyi, tj. na ramio- 
nach, że wreszcie owe pasma gruczołów mlecznych 


tworzą się u każdego embrjona, zanim ustali się je- 
go płeć, a więc bez względu na płeć, różniczkującą 
się dopiero w późmiejszem stadjum dojrzewania pło- 
du. Wymika więc z tego naukowy pewnik, że płód 
każdego ssaka od samego początku swego zaistnie- 
mia posiada pasma gruczołów miecznych, kitóre, z 
chwilą zdeklarowania się rodzaju płci u embryjoma, 
marnieją lub organizują się, stosownie do przewagi 
samiczości, lub samiczości płodu. Znaczyłoby to nie- 
jako, że płód każdego ssaka w stadjum poczynania 
się jest bzpłciowy, a raczej jednopłciowy, i, że do- 
piero w późmiejszem stadjum rozwoju płodu niezna- 
me jakieś czynniki wpływają na zróżniczkowanie się 
pici. Gdyby zatem płód przed zorganizowaniem się 
takiej, lub innej płci, mógł samoistnie żyć, to byłby 
on bezwzględnie jednopłciowy, a żyjące, więje 
podlegając całości praw przyrodzonych, zatem i pra- 
wu zachowania gatunku, rozmmażałby się w sposób 


pantemogenetyczny. 

I — otóż ta partenogeneza, to prawdziwe dziwo- 
wisko przyrody! Dziewicorództwio! Miożność płodze- 
mia bez zapłodnienia, istniejąca faktycznie w Świecie 
zwierzęcym naszej ziemi, wykonywanie prawa o za- 
ahowaniu gatunku przez samice bez współudziału 
samców. ! 

I nad tem bezkrytycznie przejść do porządku dzien 
nego nie można! 

Wprawdzie u ssaków partenogenezy dotąd nie za- 
obserwowano (zdarza się tylko u zwierząt niższych, 
uwyłkła jest np. u pszczół); ale przecież wobec faktu 
istnienia prawa partenogenezy w przyrodzie, musi 
się patrzeć, że tak powiem, podejrzliwie na owe pa- 
sma gruczołów mlecznych u samców. 

Wniosek jest prosty! Oto okres dojrzewania pło- 
du ssaka, tj. okres istnienia płodu od chwili jego po- 
azęcia się, do momentu wydalenia gło z łona matki, 
jest poprostu retrospekcją na cały okres organizo- 
wania się danego gatunku. Więc i poszczególne epo- 
ki rozwoju embnjona, będą zobrazowaniem odpowie- 
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dnich epok w rozwoju gatunku. Sprawa ta szczegó- 
owo przedstawia się następująco: jeśli okres roz- 
woju embrjona od chwili zdecydowania się jego płci 
do momentu wydalenia go z łona matki jest obrazem 
życia owego gatunku, mającego przedstawicieli w o- 
drębnych osobnikach samczych i samiczych, to okres 
poprzedni rozwiaju embnjona a więc okres od chwili 
jego poczęcia cię, aż do chwili zróżmiczkowania się 
płci, będzie obrazem jakiegoś innego, pierwotnego o0- 
kresu życia owego gatunku; okresem zaś tym może 
być, analogicznie do okresu bezpłciowego embrjona, 
tylko bezpłciowy, względnie jednopłciowy okres ży- 
cia gatunku. 

Wyrażając się jaśniej, powiemy, że dany jakiś ga- 
tumek ssaka, reprezentowany dziś przez odrębne 080- 
bniki obu płci, posiadające — u jednych w zaniku 
samice), u drugich w rozwoju (samice) pasma gru- 
czołów mlecznych, musiał mieć za osobni 
ka jedniojpicicjwgo, rommrjażającego się przez dziewi- 
cofództwj i wykarmiającego płód swój wydziefiną 
swych gniczołów mlecznych. 

Dla objaśniającego przykładu weźmy jakiegoś pro 
toplastę ssaka mięsożernego. Zjwierzę to, od chwili 
zorganizowania swego typu, a więc typu zwierzęcia 
mięsożernego, czyli polującego na zwierzęta nie mię- 
sożeme, zajmować sięmusiało z jednej strony polo- 
waniem, połączonem z dalekiemi wycieczkami. za- 
sadzkami, tmidami i niebezpieczeństwami, z drugiej 
zaś strony rodzeniem i karmieniem potomstwa, wy- 
magającem spokoju i bezpieczeństwa. Przypuścić mo 
óna, że czynności te odbywały się w okresach umor- 
miowamych prawami przyrody, do których zwierzę 
dostosowame było w: zupełności, Rodzenie wigo, knr- 
mienie potomstwa i jego dorastanie odbywało się w 
porze, w której trudno polować; okres zaś polowa- 
nia, czyli odżywiania się j magazynowania w orga- 
mizmie zapasów tłuszczu, przypadał na porę, w któ- 
rej rodzenie i karmienie potomstwa stawało się tak 
dla potomstwa, jak i dla rodzica niebezpieczne i u- 
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Mody paryskie. 
Moda się ustaliła — Niezmieniona inja, — Kostjum 
i filcowy kapelusz. — Ostatnie nawości letnie. — 
Drobiazgi toałetoiwe. — Pyjamy. 

Możma stwierdzić, iż moda na letni sezon ustaliła 
się. Paryżanki nie uległy namowom twórców mody i 
dotychczasowa linja pozostała niezmieniona. Stan 
uie poszedł w górę. jedymie spódniczki rozszerzyty 
się trochę u dołu, układając się w falidy drobmo pli- 
sowane, lub szersze. Zmieniło się też wycięcie sukni 
2 owalnego na podłużne. czego wymagat koniecznie 
biały kołnierz niemał obowiązkowy przy każdej wio- 
sennej sukni czy kostjumie. Obecne kostjumy pary- 
skie prawie nigdy nie składają się z spódniczki, bluz- 
ski i żakiem, lecz sukni, z takimże żakietem o parę 
centymetrów zaledwie krótszym, podszytym bardzio 
wzorzystą podszewką. Do tego żabot biały i mały 
tilcowy kapelusik. Co do tego ostatniego, to utrzy- 
-muje on się uparcie, azrówno w magazynach, spnzę- 
dających towar tuzinkowy. jak u najdroższych mo- 
dystek. Różmica jest jedynie w gatunku, przypięcia 
kwiatka czy wstążki przez umiejej ną rękę. która od- 
razu nadaje skromnemu kapeluszowi zupełnie odręb- 
ny wygląd. Filee, które ukazały się z wiosną. są bar- 
wne, jednak nie krzycwące. Więc biado-zielone, nie- 
bieskie, różowe, nadewszystko zaś banwy cyklame- 
mów, obecnie najmodniejszej obok spokojniejszego 
koloru beige. Do' najelegantszych ubsań należy za- 
równo kostjum. jak i kapelusz. pończochy. rękawicz- 
ki i pantofelki w kolorze beige. 

Żabot. o którym wspomnieliśmy, zdobi nietytko 
„suknie, kostjumy i bluzy, ale nawet płaszcze. Na wy- 
ścigach w Longchamp. będących jednocześnie poka- 
zem najmodniejszych toalet, mmóstwo clegantek mia- 
ło białe. lekkie qiisomane fatbamy. ilace od szyi aż 
dlo dolu płasiącza. 

Obok kostjumu praktyczny. a zawsze kudny płaszez 
z czarnego jedwabiu., bamlzo jest noszony. Często. 
mimo lata. z kołnierzem futrzanym. Ma on tę zaletę. 
że będąc ubraniem, nie ziwracającem uwagi, może 
kryć najbanwniejszą i najfantastyczniejszą suknię. W 
zeszłym roku noszone peleryny wyszły zupełnie z` 
mody. Obecnie każdy piłaszez ma rękawy, dając wię- 
'k:zą swobodę ruchom. 

Upalne dni dadzą młodym osobom możność nosze- 
nia bardzo oryginalnych letnich sukienek. Powraca. 
do mody płótno i pika. Już teraz można oglądać w 
magazynach prześliczne sukmie z płótna granatowe- 
go, szmaragjdowio-zielonego czy koloru cyklamenów. 
ozdobione płótnem w tonie ciemniejszy i guzikami. 
w kołnierzem białym, z białomi mawkietkami, Nowo- 
ścią będą długie kaftany z piki, bogato haftowane 
bez rękawów, narzucone na suknie z crept de Chine. 
Modną będzie też suknia z mousselime de soie Imb 
crepe de Chine bardzo wzorzysta. do niej katfan 
gładki bez rękawów. podszyty tą samą amterją, z któ 
rej zrobiona jest sukmia. Albo naodwrót: suknią z 
materjałn gładkiego. a kaftan wzonzysty. gladkim 
podszyty. 

Do tennisa i innych sportów, którym chętnie panie 
~ie oddają, noszona jest spódniczka w fałdy, nie ta- 
nująca swobody ruchów i długa bluza z kołnierzem. 
mamikietami i paskiem u dołu o kilka cieni ciemniej- 
s ym. 

Pozostają jeszcze drobiazgi toaletowe tak niezbę- 
une dla każdej eiczantki. Torebka, bez której trudno 
s'n obejść, jest przy snikmi wieczorowej tak malutka, 
że ledwie chusteczkę i pudelko z pudnem pomieści. 


„GONIEC E RAKOWSKI" 


„RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA” 

KRAKÓW, ULICA LUBICZ L. 9%. obok dworza osobowego > 
Dla WYCIECZEK i P.T. PRZEJEZDNYCH obszerne, widne: sale — duży cienisty ogród. 
MENU z 3 dań: 120. PIWO okocimskie. 


Znakomite wedliny wyrobu własnego. — Doborowa kuchnia czynna od 7<mei rano do godz. ł2:tej w nocy, ' 
Obfity bufet. — Potrawy i napoje.po cenach bardzo przystępnych. j 
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Fantazyjna kolja z fałszywych kamieni dopuszczalna pod żakietem: czy płaszezem. Do sukni zastąpi szartę 


jest jedymie przy letnich jasnych sukniach. Broszki 
okrągłe i owalne zastąpiły dawne „baretki*, kolczy- 
ki natomiast są tak długie, że dosięgają ramienia. 
Rękawiczki i trzewiki haftowane ustąpiły miejsca 
zupełnie gładkim. Pantofelki mają przeważnie niski 
obcas, formą przypominają sandałki. dla, dzieci, wie- 
chorem obcas trochę wyższy i niewielka klamra 
świecąca. Piękny szal hiszpański z długiemi frendzla- 
mi, który talk zdobił każdą toaletę, należy niestety 
do przeszłości. Ulubiona szarfa na szyję nosi się je- 
szcze, ale maczej wiązana. a końce jej schowane s4 


Naj 


if J SA 
Najnowsze kosjtjumy 
i M. Maurey, 


artystek, grających w sztu ce p. t. „Eternel Printemp 
wystawianej obecnie z wielkiem powodzeniem w paryskim teatrze „Varietes". 


szal tiulowy. 

Również należy odrzucić banwną chusteczkę, któ- 
rej końce wychodziły z Kkieszomiki żakieta. Na jej 
miejsce przyjdzie zegarek, od którego zwisać będzie 
kawałek dość szerokiej czamej wstążki, zakończonej 
ładnym fantazyjnym brelokiem. Wreszcie „pyjamy* 
meskie, które niektóre panie lubiły nosić na rano, 
rówmież zupełnie są niemodne. Jeżeli ktoś nie chce 
nosić poczciwego, a tak estetycznego szlafroczka: 
niech sobie sprawi długą bluzę jedwabna, kryjąca 
dyskretnie takież spodenki. 


świeższe modele paryskie. 


s“, pp. 


H 


H. Duvernois 


ciążdiwe. 
datu. Wiele zwierząt i dotąd zacliowało ten sposób 


Pierwsza pora odpowiada zimie, druga — 


bytowania I rozdziałm czyumości życiowych, np. 
niedźwiedź, którego samica rodzi i wykarnia swe 
dzieci w zmie. 

"Z. biegiem czasu jednak ciężar życia i podwójnych 
jego oftiuawiązków, stawał się dia jedr(apłciciwego zwie 
tzęcia zbyt ciężki. Przyczymiały się do tego zapewne 
zmiany ktimarycww | poważme zaburzenia w łonie 
ziemi. dość, że zwierzę to jedmopiciowe poczymało 
zwofna rozdzielać swe czynności życiowe mięlzy o- 
schniki Ezycznie słabsze i mocniejsze; pierwsze coraz 
czościej pozostawały w gnieździe, drugie zaś poza 
enaziem: pierwsze dostosowując sie coraz bardziej 
co potrzeb i warunków życia fam'lijnego, zatracały 
ewolna charakter | ustrój osobnika polującego. gdy 
m drugich, przeciwnie, zanikał zwolna charakter i u- 
strój osobnika rodzącego i karmiąceno. Wreszcie roz- 
dział czynności ustalił się. a wraz z nim i fizyczne 
cechy owym czynnościom odpowiadające. 

Tak dokonalo Się u ssaków zróżniczkawanke gatun 
ków nia samce isamice, którego to procesu dowodem, 
tiejako pamiątką, są: zmanmiałe gruczoły mleczne u 
samców, u samic zaś w organach płciowych pewne 
Tzodtałości, charakterystycznie dła samców. 

A stąd do historji rozwoju czlowieka na ziemi — 
krok jeden. 

Bwolucją istoty człowieka zajmować się tu nie 
myślę. Więe wracam do biblji. I ona mówi, że czło- 
e" w mP sam, nie mówiąc jednak, jakim 
Uk asa s, Lecz polegając na sprawiedliwo- 

r. CZWESlĘIMOŚCI ustawodawstwa przyrodzonego, 
bry 0 możemy Śmiało. iż cźłowiek, z okresu, 

z gdy J v byi bezpłciowy, lub raczej jednia:płcio- 
wy. Jako taki sam polowali ticzył sie w lecie a: 
rodził 1 karmił dzieci swe w zimie s w lecie. sam 
oraz wiec sta v mme. Ale napotykając 

Craii aa takiem trudności, niebegpic- 

ki różne. Można poanie KA w ń x 

a mielny wojownik i- 


łał się na osobni- - 


myśliwy, coraz częściej i coraz więcej zrzucał ze 
siebie hamujących jego prace i zwinność ciężarów 
na osobniki coraz trukłniej mu nadążające, które — 
wreszcie — poczęly coraz częściej zostawać w jaški- 
niach i z konieczności ograniczać się do czynności 
związanych z życiem domawem. Stało się w końcu 
talk, że dzielny myśliwiec zatracił zupełnie zdolność 
rodzenia i karmienia potomstwa, lecz tady pierwot- 
nego ustroju zostały: osobniki zaś słabsze, stale ro- 
dząc i karmiąc, odpowiednio się organicznie «lo- 
kształtowały. zachowując również ślady typu pier- 
wołnego. 

-—- | jest to kobieta. 

Biblja mówi, że uczynił ją Bóg z żebra Adama 
w czasłe jego snu. Bezwątpienka jest to symbolika. 
Żebro, jestto kostna ochrona najdelikatniejszych or- 
ganów wewnętrznych. Żebra, u człowieka pierwot- 
nego zapewne liczniejsze, a więc osłaniające i całą 
może jamę brzuszną, były rodzajem pancerza, a zara- 
zem kolebki dla noszonego jeszcze w łonie płodu; 
wyobrazić sobie można, że człowiek ówczesny, więc 
jednopłeiowy. nosząc płód i poując równocześnie. 
musiał mieć taki pancerz dla ochrony płodu w bie- 
om i w niebezpieczeństwach: dopiero zrzucając ze 


o 


siebie czynności najbardziej go krępujące, z zatrace- 


„niem odnośnych organów. zatracał zwolna i ów pan- 


cerz, z którego wreszcie została tylko część, chro- 
miąca serce, płuca itp. 

Podobnie stało się i z kobietą, czyli z owym 030- 
bnikiem słabszym; zostając w domu. nie narażany na 
zdytni ruch i niebezpieczeństwa. zatracał zwolna nad 
mierną ilość żeber. Symbolika biblijna zatem odpo- 
wiadałaby istocie faktu, nie będąc nawet symboliką. 
gdyż rzcezywiście żebra tu grały rolę. a nie ich sym- 
boie. 

_ (Chodziłoby tu jedynie jeszcze o wyjaśnienie owezo 
„sna Adamowego*. Lecz i iu narzuca się domysł 
dość jasny. Oto zróżnikowanie płci u człowieka pier- 
wotnego dokonało się zapewne w okresie t. zw. .lą- 
dolodu*. czyli epoki lodowcowej. Pierwszem przy- 


puszczeniem będzie zatem. że człowiek piorwtony 
mieszkał tylko w miejscach zakresu lądolodu; dru- 
gie zaś, że pmzetrwał ten okres w jaskiniach, zapadł- 
szy w wieki trwający sen, bnulząc się czasem tylko, 
jak niedźwiedź. w słoneczne dni zimy. dla zdobycia 
rożywienia. Wówczas to waśnie, w czasie szczegól- 
niejszych trwlów : niebezpieczeństw połączonych z 
polowaniem. dokonaio się zapewme zróżniczkowanie 
płci u człowieka. jak rówmież i u reszty świata zwie- 
rzęcego. 

Dio raka jest przypuszezalna historja powstania 
kobiety. Wyrodziła się ona ze słabości człowieka, ze 
zła | niewygody. jaką musiał znosić w pasowaniu 
się z trudami życia i siłami przyrody, w wyzwalaniu 
się powolnem z jarzma ziemi, w dążeniu coraz miel- 
szem ku wyżynom poznawaianym w miarę dojrzewa- 
nia wyzwolin. Dowodów tej prawdy i dziś nie brak, 
ehoćby w fakcie. że kobiety emancypujące się coraz 
mniej stają się zdolne do czynności rodzicielskich. 
zatracając coraz bardziej nawet zewnętrzne cechy 


"matury kobiecej. Dziwna zaś tkwi w kobiecie dzisiej. 


szej. jakby atawistyczna odraza do nazwy — czło- 
wieka! Oto drobny, a przecież tyle mówiący przy- 
kład: Spróbujcie na jakąbądź, idącą ulicą kobietę, 
zawołać: — człowieku! Ze zdziwieniem ujrzycie, że 
nie zareaguje na miano to żadna. ani Polka, ani An- 
gielka. ani Francuska itp. gdy mężczyzna każdy. 
zwłaszcza prymitywny w swym ustroju psychicznym, 
mieszkaniec wsi. zareagniie natychmiast, wiedząc. że 
miano to do niego tylko odnosić się może. 

Kobieta, to „ciężar człowieka”, ale nie, „człowiekć 
sam i zupełny; ale kobieta to I owa słodycz prawa o 
zachowaniu gatumknu owe szczęście współpracy Z 
Bogiem w stwarzamiu. których to praw dobrowolnie 
i dła wygody wyzbył się człowiek. I odtąd, choć zwin 
ny. mocarny i swobodny. tęskmi za utraconemi pra- 
wami wciąż. szukając ich w kobiecie. gdzie je nien- 


patrznie uronił! 
r 
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Z muzyki. 


„Casanova“, opera Różyckiego w teatize iwowskim. 


T Trzeci „maja, święto narodowe, obchodzone niezwykle 


uroczyście we Lwowie, był dla. tamtejszych sfer muzycz- 
nych i miłośników twórczości ojczystej w dziedzinie mu 
zyiki operowej, Świętem podwójmem. W dniu tym bo- 


-wiem wystawiono w operze lwowiskiej, po raz pierwszy, 
„działo. Ludomira Różyckiego 


i „Casanova, utworzone do 
bretta- Juljana Krzewińskiego (Maszyńskiego), z całą 
eczołowitością i staraniem, na jakie dzieło polskiego 
; ytora zasługuje. . 
„/Casanovę* Różyckiego słyszała już Warszawa, siv- 
szał Pozmań. Obecnie wszedł do repertuaru opery lwow- 


„skiej. Może kiedyś.ujnzy ją i Kraków. nieszczęśliwy. Bo- 
gu tylko wiadomo kiedy to nastąpićby mogło, wbrew 


bowiem krążącym wieściom, opera lwowska nie przybę- 
dzie tego" roku .do Krakowa na staggżome letnie a miej- 


-sgowym usiłowaniom zmomtowamia opery, choćby z ele- 


„mentów amatorskich, jakieś nieprzychylne bogi rzucają 


_cjąglę kamienie pod mogi. 


Aypery boją się i przedsiębiorstwa -teatralne i różne in- 
ps R Eos którym opera odciągnąćby mogła 
kliżentelę. i 

Jomin Różycki, zmany jest w Krakowie jako kom- 
pozytor. dymie z kilku słabo — po dorywczem przy- 
gotowaniu — zagranych utworów onkiestralnych, w daw 
„niejszych latach i pieśni wykonanych -przygodnie na 
estradzie, Oper jego „Bolesław Śmiały”, którego premje- 
ra odbyła się we Lwowie w r. 1909, — „Meduza“. (wy- 
Stawiona w r. 1918) — „Eros i Psyche“ wystawioną po 
raz pierwszy we... Wmocławiu w r. 1917 — „Beatrix 


. Cenci, wystawioną w Warszawie w r. 1922 a wreszcie 


ostatnią. „Casanova“. któnej premjera odbyła się w War 


- szawie 1924 r. nie oglądaliśmy, ami słyszeliśmy w Kra- 


kowie, jak niemniaj jego baletu „Pan. Mwardowski", któ- 
ry zdobywszy olbrzymie powodzemie w Warszawie, zdo- 
bywa sobie obecnie powodzenie także zagranicy. W dzie 
-łach tych, jak niemniej w utworach symfonicznych („Gra 
fa“ — „Balladyma* — „Amhelli* — „Bałlada* — „Stań- 
czykó itd.) akcentuje autor silnie pierwiastek narodo- 
wy. który vp. w „Twardowskim wybuchając melodją 
ludową. znagduje wyraz silny i wysoce ujmujący. Róży- 
cki posiada przebogatą inwencję meledvczną, interesują- 
ce pomysły harmoniezme i żywą rytmikę, Instrumentacja 
niezwykle kuusztowma i wyrafinowama, zdnadza obok 
ałębokiej wiedzy, niepospolite odczucie kolorystyki dźwię 
ku instrumentalnego, którego bogactwami i przejawami 
umie Różycki operować z iście żomglerską zręczmością, 
tudzież wyrafinowanym smakiem a zawsze wytworną 
estetyka. Różycki posiada istotny nenw sceniczny, twv- 
powiadający się z niepohamowaną impulsywnością. - 
Lwowska opera wystawiło dzieło warszawskiego kompo 
zytora — sądząc z relacyj prasy nadpełtwiańskiej — 
mader okazale i starannie, posługując się warszawskim 
sprzętem dekomacyjnym, znakomicie zestawionym przez 
słymnego dekoratora tamtejszego prof. Drabika. Nad 
sceniczną ekspozycją. pracował z efektu -pełnym skur- 
kiem reżyser opery lwowskiej p. Mikołaj Lewicki, zna- 
komity artysta, który umiał — mimo różności terenów, 
na których odbywała się akcja i charakterystyki odmien 
nych środowisk — uiożyć żywą akcję chórów, zespołów 
i solistów w jedną. przepyszmą i nader efektowną całość. 
Stroną muzyczną kierował doskomały kapelmistaz p. Mi- 
lan Zuna, z całą świetnością odczucia pięknych momen- 
tów wytwomej muzyki. A 
Recenzenci lwowscy podnoszą doskomały dobór zespo- 
łu staramie zestawionego z licznych kadr śpiewaków o0- 
pery: Z pań na czoło wybiła się p. Lipowska jako Fatma 
(akt I), która była naprawdę uroczą (zma ją z tej strony 
Kraków z ubiegłej gościny), wokalmie zaś świetnie przy- 
gotowamą. Obok niej zbierały dowody uznamia: pp. Ro- 
towska jako Caton i Popowiczówna w partji Zelmy. Do- 
skonałym Bramiakim był p. Dolmicki, utalentowany bary 
ten, zapisany "łobme w pamięci Krakowian oraz basista 
œp. Martini, a nadto pp.: Kwiatkowski, Posiadłowski, Je- 
leńsikit. Niedzielski. Pasalkowski i Sehmidt. Na czoło je- 
dnak całego zespołu wybił się młody utalentowany arty- 
sta p. Stanislaw Drabik, Knakowianin, Nestor lwowskich 
krytyków i znawca prof. Fr. Neuhauser przyznaje w 
„Gazecie Poranmej* p. Drabikowi wysoki umiar antysty- 
<zny pod względem świetnego stworzenia charakterysty 
cznaj postaci słynnego awantumika, przy świetnem mu- 
zycznem i głosowem ujęciu i oddaniu niełatwej muzy- 
cznie partji. Referent muz. „Słowa Polskiego", zmakomi- 
ty muzyk prof. konsenwatorjum p. Witold Friemann. tak 
Pisze w wym organie: „W roli główmej wystąpił mło- 
dy | utalentowany śpiewak p. Stanisław Drabik, wywiią- 
zując się z trudnego zadania nader pomyślnie. Jego pię- 
kny głos brzmiał. zwłaszcza pod względem intonacyj- 
'mym bardzo korzystnie. Scenicznie zaś opracował swą 
partje staramnie, grając pewmie i z odezuciem treści..." 


Talent świetnego Śpiewaika, jakim dziś jest bezsprze- - 


«zmie p. Drabik, zmamy dobrze w Krakowie. Tu bowiem 
<rcowijał się on jako uczeń Szkoły śpiewu prof. St. Bur- 


Wiosna i maj 
w tradycji. 


Miesiąc muj to wiosna, to przebudzenie się obu- 
mamej przez zimę przyrody do nowego życia. 

Od najdawniejszych czasów cziowiek witał powrót 
w osny z radesnem upojeniem, jak się wita obbie- 
neg dawno niewiizianą. 

„Nazwa tego miesiąca pochodzi od starożytnej bo- 
gini. Mają zwanaj. której święto przypadało w epoce 


<paitnięcia róż. W mitoiogji indyjskiej i słowiańskiej 


‘spotykamy także Maję, boginię wiosny. Grecy zaś 
nazwali 1em imieniem. matkę Menkurego. 

"W Europie starożytnej najuroczyściej obtehodzomo 
święto majowe we Włoszech, tej uroczej krainie kwia 
tów. Nujpiejkniejsze dziewice z całego miasta zbierały 


się w pobliżu gaju typrysowego, ubrane w białe po- , 


mfióczyste szaty, mając wieńce z róż na głowie, a 
drogocenne naszyjniki na szyi. Chłopięta. strojnie u- 
brane, trzymały dookoła tego grona sznur, npleciomy 
z lisci | kwiatów. Do dziewc zbliżał się najpiękniej- 
szy młodziemiec. otoczony wspaniałym orszakiem i 
jedne z nich obdarzał białą Jilją, jako godłem piękmo- 
$ci i niewinności. Wówiczas trąby grały hymn trium- 
łalny. chorągwie chyliły się ku wybranej. a (rogę 
jej do domu lud wyścielał kwiatami. Zdarząło się czę 
sto, Że młodzieniec poślubił nowowybraną boginię 
wiosny. 


Jest też zwyczaj we Włoszech sadzenia symboli- i 


"czónii 


„GNYO KPĄKOWSKIE 


sy, wytrawnego pelagoga-wokalisty, przed której ukoń- 

jem, zóstał zaangażowany. do, formującej się przed 
sseśdiu: Kity, spód kierownictwem dytektórów. Dołżyckie- 
go i Wierzbickiego, opery poznańskiej. Piękny głos i: ta- 
lent sceniczny zwróciły uwagę dyrekcji opery warszaw- 
skiej a następnie Lwowskiej, na której młody artysta wy 
stępuję już drugi sezon. Gościnne występy p. Drabika w 
krakowskich imprezach operowych były jakby egzami- 
nami — zawsze sum summa laude odbytemi — z rozwo- 
ju talentu. tkóry oparty o doskonałe początki zajaśmiał 
w pantji Casanovy w całej swej świetności. 


Str. T. 


Cieszą się z sukcesów Krakowianina na scenie łwow- 
skiej, mimowolnie westchnąć musimy pełni tęsknoty za 
muzyką operową, której jakoś ani rusz dorobić sie nie 
możemy.w Krakowie. Wprawdzie komunikat ain Einer 
ny we wezorajzej kronice „Gońca“ — brzmi bardzo o- 
biecująco, lecz czy zamierzenia inicjatorów — na razie 
nieznanych — dadzą się zamienić w czyn? Czy jakie 
złośliwe chochliki nie: zepsują zbożnej roboty?. Oby: za- 
miary pigłączenia w jedno zespołów katowickiego i kra- 
kowskiego dały się zrealizować, Szczerze tego życzymy. 

` Andante. 


Karnawał w Londynie. 


Letmi kamawał. — Zjazd z całego kraju. — Prezertcje u dworu. — Ceremonjał przyjęcia. — Toałeta de- 
błutantki i damy wprowadzającej. — W pałacu królewskim. — Zabawy i sporty. 


(godnie z dawno przyjętym zwyczajem ‘karnawal 
londyński nie przypada, jak u nas w zimowe mie- 
siące, lecz rozpoczyna się w pierwszych dniach maja 
i trwa do polowy Hpea. Na sezon karnawałowy sto- 
lica Wielkiej Brytanji zapełnia się wykywiinem towa- 
rzysitwem, przybyjwającem ze wszystkich okolic, a 
pisma przepełnione są zapowiedziami balów i zadajw. 

Specjalny tou kamawałowi angielskiemu nadają 
prezentacje u dwom. Nietylko w arystokracji, ale 
w zamożmych sferach przyjęty jest zwyczaj, że pan- 
na, wchodząca w świat, nie może nigdzie bywać, pó- 
ki nie jest przedstawioną królowej. Prezentacja taka 
odbywa się nader uroczyście. Najpierw należy zna- 
leźć osobę wprowadzającą, którą jest jakaś dama z 
arystokracji, mężatka, bywająca stale na diwonze. 
Otmzymawszy obietnicę orędowniczki, rodzice czy o0- 
piekunowie panny wnoszą do dworu pismo z prośbą 
o przyjęcie. Kancelarja dworska otrzymawszy talkie 
pismo, bada stosumki rodzinne osoby, Która. chce być 
przedstawicena i jeżeli niema żadnych zarznitów, Wy- 
syła białą kartę. na której złotemi literami wypia- 
ne jest zaproszenie dlo dworu, ma oznaczcny dzień, a 
raczej. jak obecnie, wieczór. Za czasów królowej Wi- 
ktorji prezentacje odbywały się popołudniu. Obecna 
królowa Marja zmienila godzinę i przyjęcia odbywają 
się wieczorem. 

Z chwilą otrzymania zaproszenia. dia młodej 0so- 
by, mającej być przedstawioną królowej, zaczynają 
się wielkie emocje. Waómą jest oczywiście kwestja 
toalety. Kolor może być dowolny, natomiast obowiąz 
ikdwym jest tren i welon, zebrany ciasno w fałdy 
przy fryzurze i spływający do pasa. 

Debiutaniki przeważnie mają suknie białe. W je- 
dnem z pism angielskich znajdujemy opis takiej toa- 
lety: suknia biała „mousteline de soie“ haftowana 
w złoże kwiaty. na spodzie ze złotej lamy. Pas z gła- 
dkiego „mousseline de soie*. od którego po obu 
bokach spływają aż do dołu sukni poły, zakończone 
złotą lama: Tren z tego samego matenjału co wierzch 
mkni, szeroko rozpięty na ramionach i zastępujący 
u góry rękawy, welon gładki biały. Żadnych klejno- 


tów. W tem samem piśmie widzimy toaletę damy . 


wpro wadizającej: 


Gładka „princese“ z ciemno likjowej „crepe gear- 


oette“, z króskiemi rękawami, na to kaftan bez rę- 
ikawów. spływający do kolan z lamy jasno lidżowej 
ze srebrem, spiętej poniżej pasa dlużą klamrą z ame- 
tystów. Tren z lamy, welon taki, jak suknia ciemno 
Wljowy. spięty na fryznmze pękiem Kljowych strusich 
piór. Nad czołem djadem, w ręku wachlarz ze stru- 
sich piór. | 

W dniu prezentacji zajeżdżają przed pałac Buskin- 
gham liczne pawozy, wiozące debiutanitiki, którym 
serduszka biją ze wzimszenia. Po wspaniałych selho- 
„dach wchodzą do sali, w której oczekuje już rtm 
zaproszonych. Gdy dają znać, że drzwi od. sali fron- 
towej zastały otwarte, wchodzi najpierw konpus dy- 
płomatyczny i osoby stale bywające u dworu, na- 
stępnie dopiero debimtantki w towarzystwie wpro- 


wądzających. Tren zarzucony jest no rękę. karia z | 


cznych drzewek jezed toman młodych małżeństw. 
Na jejmym z takich obchodów nas.ąpić miało wing- 
mie spotkanie Dantego z Beatryczą. 

W P:owunei: obchodzą i teraz Święto majowe z 
dawną solennością. Miodle siziemwezęta, nażpiqka?e jeze 
z pomiędzy <ebie, zarzawają na głowę welon. owija- 
ją ją wieńcami z kwiatów i obsyrmją liscwami róża- 
meny. Wystrojone w ten sposób dziewczę Gada pod 


drzewem. a towarzyszki śpiewają i tańczą wkoło niej. 


W Himani niegdyś najmoralniejsze dziowczęta 
> tbierawwo w kwiaty i obnoszono pa malych „ironach*, 
nazywano zaś malżonkami miesiąca maja „majami“, 

W Burgundji i w innych stronach Francji istniał 
podobnie. jak | we Wiloszech. zwyczaj saitzonia tra- 
ałytyjny<h drzew majowych, co miało również | sym- 
iboiżezne znaczenie. Zwyczaj ten połączony byl z róż- 
nemi, nieraz bardzo piękneńni teremomjami. przede- 
wszysikiem zaś z obfita ucztą. podezas: której gości 
przyjmowano ciastem I winem. 

W Angfji pierwszy maj jest świętem kominiarzy. 
Święto to zostalo nstanowiomo km pamiątce Eriwas- 
da, syna lorda Montaigne, który zmikniąwzy z Fomu 
rodziniegġo, dziwnym zbiegiem okolikzmości został 


iIkomniamzem. W dniu l=zym mają w Londynie np.. 


jest zwyczaj, że ulicami miasta przebiega wybrany 
przez kolegów kominiarz, śpiewając wesołe pieśni. 
W Pólsce m. i. jest zjaryczaj ozdabiania domów ży- 
wą zalenią | kwiatami. eo zwłaszwa ma miejsce w 
czasie Zrelonych Świat. (kl tego też powstał polsk: 
wyraz „maić”. Zwyczaj matenis byt pospolity zreszią 
iu starożytnych Greków : Rzymian. tak. 
podczas nez: | obrzęlów relstjavch sirot oni głowy 
Ww WienQe. i À i 


że zwykle - 


NN A A NO 
m ee 


mazwiskiem debiutantki przechodzi z rąk do rąk; awol 
na zbliża się do królowej. Gdy już jest przed nią, 
wprowadzająca zdejmuje jej tren z ręki, rozciela go 
na ziemię, debiutantka składa dwa głębokie ukłony, 
a zamzuciwszy tren znowu na rękę cofa się, ust&pu- 
jąc miejsca następnej i przechodzi do następnych sal, 
gdzie obficie zastawione stoły, z wspaniałą zastawą, 
kwiatami, oczekują zaproszonych. 

Prócz ofiejalmych prezentacji odbywają się w o- 
owodach pałacn Buckingham wielkie zabawy ogro- 
dowe, a pozatem niezliczona ilość batów, przyjęć, o- 
biadów oraz oczywiście uroczystości "sportowych. 
Wiec regaty na Tamizie, „matche“, wyścigi konne, 
partje gola i prześliczne pokazy wehiknłów, zaprzę- 
żomych w rasowe kchie w Hyde Parku. Koń w An-| 
glji używany jest dziś jedynie przez ludzi bardzo 
bogatych, d'a aozrywki i sportu, gdyż do praktycz- 
nych celów wszędzie został zastąpiony samochodem. 
Jednak ci bogaci mają konie bezcenne. Podczas ta- 
kiego pokazu mikną jedne za drugim wysokie kocze, 
zaprzężone w parę lub aziwórkę. powożona przez wła- 
ścicteli w wysokich, popielatych cylindrach, obok 
których siedzą piękne damy. w tyle zaś stylowo 
qrzybrana slmżba. Anglicy są okrutnie bogaci, więc 
mogą sobie pozwolić ma takie zbytki. 


i 


| Administracja Klinik U.J. w Krakowie. 


rozpisuje niniejszem 2541 


Konkurs 


na dostawę pieczywa dla klinik uwersy- ` 
teckich w Krakowie w czasie od 1 czer- 
wca do 31 grudnia 1925 w łącznej ilości 
120 kg. chleba żytniego 60 proc. i 1000 szt. 
7 dekowych bułek dziennie wraz z dosta- 
wą. Oferty należycie ostemplowane na- 
leży składać najpóźniej do dnia 23 maja . 
1925 do 9 rano na ręce Admrnistracji Kli- 
| nik U. J. w Krakowie Kopernika 36. Ofer- 


ty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi, 


JPTE TEETAR 


a 
Swoszowice 
obok Krakowa. 

Zakład kąpieli siarczanych otwarty 
od 27 maja. 


Bliższych informacyj udziela Zarząd zdrojowy. 


2569 


U nas pierwoinie, w czasach pogańskich początek 
wiosny, khóa Gopiero w maju się zaczyna, obeho- 


dzono uroczyście różnemi zabawami, których począt- 
ki w postaci gier popularnych przetrwały aż do 'na- 
szych czasów. Dość wspomnieć zabawę towarzyską 
w „zielone. 

Dawniej w dniu 1 maja wieczorem zgromadzały się 
we dworze dziawitzęta | chioqey. ubrani zielenią. Dzie 
dzicowi winszowano „nowego maja“, za co często- 
wano ich miodem i piwem. Dzisiaj jedynie młodzież 
szkolna świę.uje 1 dzień tego miesiąca. urządzając 
r zw. „majówiki*. s 

W miesiącu maju urządzano dawniej, i. zw. Ma- 
iowa kwang“. polegając m. |. na użycia pewnych 
loków i panzemaiu krwi. 

Maj uważamy był zawsze za najniebezpieczniejszy 
da zawierania malżeńsnw. 

„Ślub majowy — 
Grób gotowy”. — 


mówi znane przysłowie. Dlaczego? — Trarino odon- 
ingó... 


Roboty wiosenne kończą się zwykle 3-g0 maja. Po 
dniu malezienja Św. Krzyża poczymino oweo arzye. 
dlatego mówiono: h 

Na święty Krzyż 
Owce atrzyż. 

Z miesaeem majem wiążą sie jeszcze inne prey- 
słowia i obyczaje lwiowe: trudno jednak je wszvszkże 
wymienić w ramach skromne artykulu. 

Zaznaczyć trzeba tylko jeszcze, że miesiąc maj no- 
święcony jest szezególniejszej czci Najśw. Mar Pan- 
ny. która to Cześć zresztą w historji narodu polskie- 
go »pecjalną odgrywa role. 


Str. 8. Ran Bi Ga tp or 


„Goniec Zdrojowy“ 


Z KRYNICY. 
(Od specjal. sprawozdawcy „Gońca Krakowskiego") 


Krynica, 12 maja 1925. 

Rozpoczynając list dzisiejszy z Krynicy, KA, 
musimy od „wrażeń z powietrza“, które dla: wybiera- 
jących się do kąpiel są zazwyczaj więcej ważne od 
innych wiadomości, a niejednokrotnie decydują na- 
wet, czy wogóle i kiedy wybrać się na letmisko. 
1 jeśli idzie o miejscowość letniskową wyłącznie lub 
„kąapielisikową”, zasady talkie są bardzo słuszne. Po- 
byt parotygodniowy na mokrym łonie natury do przy 
jemmości nie należy, a braki i niewygłody.przy tej 
okazji znoszone, pnzerastają wszystkie korzyści, pły- 
nące z okresu bea 

W dobrze urządzonych uzdrowiskach (a do takich 
rależy Krynica) sprawa pogody jest już na drugim 
planie. Letnik jest tutaj kuracjuszem, który szejka 
poprawy zdrowia w kąjpielach mineralnych, boroi- 
morwyich mwb zabiegach wpdoleczniczych, aplikiowa- 
mych w specjalnym zakładzie, słońca przeto „wiła- 


` ciwie“ nie potrzebuje, a zbawienne jego promienie 


spełniają tutaj więcej rolę umilającego pobyt, aniżeli 
czynnika kuracyjnego. 

Licząc się jednakże z tradycyjnemi poglądami, w 
Hściedzistejszym dajemy pierwszeństwo pogodzie i 
pod jej makiem roawieszczamy słoneczne wieści z 
Krynicy. 

A więc, po parodmiowej słocie i szarudze, po 
dniach zimnych i dżdżystych mamy z powrotem 
słońce i temperature majową. Przygnębiona natura 
odżyła, stuione pąki i liście rozwimęły się przelpysz- 
nie, Krymica tonie w kwieciu i zieleni. Opustoszały 
deptak ożywik się ogromnie, przybyło wiele osób no- 
wych, nowych twarzy, piękmych niewiast i barwnych 
kostjumów. Przegląd wiosennych toalet, nawet inte- 
resujący, szczegółnie w południowej porze, kiedy 
słońce silniej przypieka, a piękne panie mniej są œ 
kryte lub więcej odkryte. 

Z pierwszych wrażeń sądząc, dominować w tym 
okresie sezonowym będzie płeć piękna — gdyż paru 
niedorostków spacerujących, za mężczyzn uważać je- 
szcze nie można, a kilkunastu zdefektowanych — 


(czytaj: poważniejszych) jegomościów do tej katego- 


rji zaliczać także nie... wypada. Kobieta natomiast 
zawsze nią pozostanie, nawet wówczas, kiedy lata 
spóźnione. zmiweczą, jej widziękb i nad zdolnościami 
do niestałości wielki pytajnik zawieszą. 

A tymczasem Krynica — w ostatnich latach — 
wyjaśnia się coraz bardziej jako skuteczne niezwy- 


"kle uzdrowilzo, nietylko na niedomagania niewieście. 


Od czasu odkrycia źródła Zmubera, działającego na 
przemianę materji silniej od Vichy — od czasu na- 
der skutecznego stosowania kąpieli. minenalno-guzo- 
wych na wszystkie niedomagamia (czy nie — domy* 
kamia— sercowe, zaburzenia sklerodyczne itp. (lnte- 
resujących się odsyłamy do prac naukowych drów 
Fr. Kmietowiczów (seniora i juniora) i Skórczewskie- 
go), pokazuje się, że Krynica również śzenoki ma za- 
kres dzilałania i niemniej dlontosłe posłannictwo zba- 
wiknnego leczenia dolegliwości, które są udziałem 
spóźmionego lub przedwcześnie starganego wieku 
męskiego. I o tem powinni wszyscy interesowani wie- 
dzieć, a obowiązkiem właściciela zakładu (państwo 
polskie) lekarzy i organizacji zdrojowo-balneologiicz- 
nych odpowiednią — popularyzującą przeprowadzić 
propagandę! 


Znajomi. 


Deisiaj. Połowa "maja. Ciepło, pięknie. Siedzę w 
kawiarni, chcąc coś w maleńskiej, wolnej chwileczce 
przeczytać, może napisać... 

Nagle podchodzi znajomy. 

'— A szanowny redaktor! Co słychać nowego? 

Niechętnie odkładam gazetę, mówiąc w myśli: 

— A niechże cię szlag trafi! 

Głośno jednak wypowiadam słodko: 

— (ch, witam szanownego pana! Jak zdrowie? 

I zaczyna się pop” wędka. Wkrótce miarkuję się, 
że chyba równie bes „dziejna, jak apopleksja! Wido- 
ki na przeczytanie gazety topmieją, ciekawość zna- 
jomego rośnie; podejrzewa, że wiem więcej, niż jest, 
sonduje chytrze, gwałci... Wreszcie porywa mnie TOZ- 
patrz i pytam: 

— A o „zielonym stonim“ pan słyszał? 

— A cóż to za słoń? 

— Jakto? Nic pan nie wie? Toż świat cały o tem 
mówi! Tajemna nora rozpusty, opjum, kokainy! 

— Na Boga! Co redaktor mówi! Gdzie? 

— Gdzie? W „Knurjerku*! Niech pan czyta! 

Poskutkowato! Zerwał się, jak oparzony, pożegnał 
czemprędzej i znikł w czeluściach dymu kawiarni w 
poszukiwaniu „Knunjerka *, 

imi x gazetę w r 

— Aaaa Ń 

pisai, redaktoze! Grai ay e! 

O tękuję, J l wad 

*żam, muszę Makak A rid « » itg 


tam z tego! Ważni 
wał; musimy dai | iejsze t0, o ozem pan pi- 


Doskonale pan na- 


„GONIEO AnĄKOWEKI" 


© Krynica rozbudowuje się szybkó i rozwija na każ- 
dym kroku widocznie. Zasługa to dyrektora inż. Nio- 
motarskiego, który rzeczywiście  miiezmordowanie 
krząta się około podniesienia zakładu i jego niezwy- 
kłego talentu w kierunku wyłdobyjwania monety na 
rozbudowę, którą kieruje profesor. politechniki. kwow- 
skiej dr Otto Nadolski, mając dzielną pomoc w rad- 
cy Franku, który zmowuż jest dyktorem rozbudowy 
na mie Sui Ostatnio uzyskane kredyty miljon dwie- 
ście tysięey ziotych, przyśpieszyły budowę wielkich 
nowych łazienek, wzrastających już widocznie oraz 
całego szeregu drobniejszych objektów, nie mówiąc 
o tak doniosłej rekonstrukiaji dotychczasowej kotłow 
ni w starych łazienkach według planów inż. Zielskie- 
go. Ale o tem napiszemy obszerniej. 

Łazienki nowe wylkońdzone będą jeszcze w tym 
moku (kalendarzowym zapewne) i puszczone w ruch 
w sezonie letnim przyszłym, dysponując 200 wanna- 
mi, które zasilać będzie silna szezawa z niedawno 
dowierconego źródła (szyb nr. 3). ` 
Zamyłkając dzisiejszą kiorespomdencję paru wiado- 
mościami bieżącemi podkreślić musimy pożyteczną 
pracę założonej w zimie przez posł. Ładzinę „„Namo- 
„dowej Organizacji Kobiet", Towarzystwo to skupia 


"Co to jest „Pate? | to jest „Pat“? 


— E, głupstwo! Przecież wie o tem każdy pierw- 
szokiasięża, rozpoczynający naulkę gry w szachy! 
Prosta rzecz! Obsadzenie króla przeciwnika takie, 
że nigdzie nie może się ruszyć, no, a nie mu mie 
grozi. Wówezas przegrywa silniejszy, czyli, jak się 
mówi: „ma pata‘. 
W tem tyllko cały dowcip, że „pat“ jest uwykle 
rzeczą, przypadku; bo grać rozmyślnie „na pata“, jest 
wprost rzemiosłem, i to haniebnem! 
Alte, cóż robić? W tych ciężkich czasach są i ta- 
cy! Oto, widząc, że przeciwnik jest graczem daleko 
lepszym. powiedzmy: graczem myślącym, twórczym, 
a więc zjawiskiem pożądanem dla szachowego kultu 
i społeczeństwa szachistów, — widząc, że nie zdoła 
mu dorówmać i że „oberwie“ mata, dąży wszejkiemi 
siłami do jak najrychłejszego wyzbycia się wszel- 
kich figur, tak, aby mu pozostał tylko sam król; 
wówczas dopiero poczyna się gua nie szachów, lecz 
najwymyślniejszej perfidji! L wreszcie, najczęściej 
ów słabszy partner, ćw rafinowany wyga, pobija silt 
niejszego swą słabością, wykorzystując jego ambi- 
cję w kierunku „wsypania* przeciwnikowi mata 
„Sprawiedliwego“, zgodnego z honorem szanującego 
ię szachisty. 
„Patem* więc nazwiemy ostateczny skutek tolero- 
wanego przez prawidła podstęrnego działania, pełne 
go wyłkrętów, wygódek, lenistwa, niedołęstwa, nieu- 
miejętności, słabości | wreszcie złaj woli, — działania 
przymoszącego szkodę partnerowi pracowitemu, my- 
ślącemiu, soilidnemu, — działania więc hamiebnego, 
ale cierpianego, jako „malum necessarium“, 
I — przyjadek to, zy rozmyślność? Znakomici 
komicy kinowi, dwaj Duticzycy, którzy swojemi nie- 
zrównanemi kreaqjami typów: wygów, krętaczópy, 
urwiszów, ulicznikiów, oszustów. itp. rozweselają dziś 
Świat cały, noszą imiona: Pat i Patachon. — Nie! 
To przecież doskonałe nazwy! Pat! jakby uosobiemie 
sylwetki nędzmego gracza w szachy życia, wygrywa- 
jącego jednak partje legalnym wobec prawa podstę- 
pem! 
Ale... ale... śmiem rzec, że — jakby na urągowi- 
sko — innego jeszcze znamy wszyscy „Pat'a”, Jest 
to skrót, codzień tylekroć we wszytkich pismach 
polskich powtarzany! 
P. A. T., czyli Polska Agencja Telegraficzma, źró- 
dło bezustannych a siarczystyich Przejdęjśny wszygt- 


King w duszy mój artykuł i redaktora, że go u- 
mieścił, kinę wszystkiemi katowidkiemi (e. att.) „pie- 
ronami', ale... cóż nobić?.. Muszę znieść konsekwen- 
cję własnego bigosu! 

Rozmawiamy. Nadchodzi drugi zmajomy. Temat się 
pogłębia, pogawgdka rozszerza. Po chwili wymoszę 
się pod pretekstem i ukiekam do drugiej kawiarni. 
Opłacam należytość za użycie kawiarni w postaci 
„czamej“ i biorę się do pisania „/Znajomyich*. Siedzę 
w jedynym, wolnym kącie, gdzie nikt siedzieć nie 
chciał, pod drzwiami, tuż u przejścia. Cisza; więc 
skupiam się i — zaczyma jakoś iść. Wtem tuż obok 
mnie spotyka się dwóch jegomościów. Pogawędka. 
Na cały głos! Czasem grubszy dowcip, tuż śmiech 
tubalny. Opodal siedzą, kobiety... e! nie to! przecież 
dobrze wiedzą, o co chodzi! 

'Wścielkkam się, przestaję pisać i biorę gazetę, Może 
przetrzymam... Czytam co bądź... Oto, gdzieś w Pio- 
zmańskiem żył staruszek, robotnik, 78 lat! Parjas na 
łasce wszystkich i niczyjej, obdarty, zgarbiony, po- 
marszczomy, jednem słowem karykatura człowieka. 
Tacy zwykle padają. ofiarą uliczników. Tak było i 
tu. Uliaznicy mówili się, by wołać na staruszka „Pól: 
pój!“ — ot, talk, bez żadnego zmaczemią. I stało się; 
gdziekolwiek polkazał się stary, już z za domu, z za 
drzewa biegło doń prezrażliwe „pój”*. Czy pracował, 
czy jadł, czy na chiwilę południa chciał odjpocząć, 
wszędy wstrząsało nim „pój*. Trwało to miesiącami. 
Wreszcie raz staruszek już wstrzymać się nie mógł. 
Pracował przy gnoju widłami; ulicznicy ośmielili się 
nadto!.. Tuż, z drugiej strony sterty zabrzmiało draż 
niące „pój”... 

trzymając właśnie widły, rozdraġniony do 
Żyiwego, cisnął je w ulicznika... Dziesięcioletni chło- 
pak, trafiony w głową, padł martwy... Zibiegli się lu- 
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w swym oddzinie krynickim, pozostającym pod kie- 
rumkiem dyr. Nowotarskiej, Korsakiewiczowej oram 
drowej Kmietowiiczowej przeszło stó człónkiń i za- 
kreśla sobie daleko idące plany. Odbyta onegdaj 
zgromadzenie, w wielkiej sali! „Domu zdrojowego” za 
gaita. piękną przemową p. Korsakiewiczowia, a w: ob- 


szermej pogawędee ustalono uruchomić w nagbliż-- 


szym czasie pracownię bieliźniareką, a w czasie złe 
mowych miesiecy rozwinąć działalność w kierunku 
lepszego wyszkolenia pracownie zdrojowych i służby 
pensjonatowej. - 

Rauchitjwą również czynność zaznaczą nowy instmu- 
ktor straży płożarmiaj, p. Dobrzański, który obok i- 
stniejącej ochotniiczaj straży. organizuje — za sprawą 
gminy — stały zawodowy pożarny oddział ratumko- 
wy. Składać się on: będzie narazie z 4 wyszkolonych 
sił fachowych i one będą tworzyć doraźne pogotowie 
ratumkiowe. Z organizacji kulturalnych enengiczniej- 
sze prądy: powiaty w: milejsieowem kole- dramaitycze 
nem, które przygotowuje szereg przedstawień na 0e- 
le miejscowe, idąc w swych zamierzeniach po jednej 
limji z P. T. T. „Beskidem“ krynickim, potrzebują: 
cym pomocy finansowej na nóżne cele tumystyczne, 
AA A ARR WIE 3 dróg i budowie schroniskowe. b-dur. 


kich polskich dzieniikączy. opracownijących depesze, 
— magazyn błędów, stylistycznych potwonności., 
rzekręceń nazw i nazwisk, niedopowiedzeń w miej- 
scach. najciekawszych, fałszów zasadniczych i pod- 
rzędnych, powód nierzadkiego ośmieszania się dzien- 
ników, wienzących „Patiowi” na słowo i umieszcza- 
jących wiadomości z pnzed tygodnia, jako najśwież< 
sze; jednem słowem zmora polskiego Świata dziemni- 
karskiego, z konieczności cierpiane „malum necessa- 
tium“, prawdziwy szachowy „pat“! (Agaryk) 

| o mio waw jaaa vu wł wad ao om UJ 


Takt. 


Na pewnem międzynanodowem zebraniu w Paryż 
zastanawiano się niedawno mad definicją wyraze 
taki i nad tem, czy cenną tę zaletę nabyjwa się przez 
wychowanie, czy też jest wnodzoną. 

Jeden z Anglików, biorący mdział w dyskusji, 0- 
świadiczył, «o następuje: 

„Zmam zdarzenie, które wprawdzie nie stanowi de- 
finiaji, ale może służyć za przykład: Pewien robotnik, 
przywołany do naprawy rur wodociągowych, wszedł, 
nieuprzedzony, do' łazienlki, w której kapata sie kio- 
bieta. Rauciwszy okiem na Kąjpiącą się, rzekł spo- 
ii Przepraszam „pana“! — i wyszedł." 

Ten, robotnik miał, ke z uj takit! 


Administracja Klinik-U. J. w Krakowie 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na dostawę węgli zawieranych minimum 
7000 kalorji loco stacja Kraków dla klinik 
uniwersyteckich w czasie od 1 czerwca do 
31 grudnia 1925 w łącznej ilości 12.000 q. 
Oferty należycie ostempowane należy skła- 
dać najpóźniej do dr'a 23. maja 1925 do 9 
rano na 
kowie Koper ika 36. Oferty nieprzyjęte po- 
zostaną bez odpowiedzi, 2542 


dzie, wybiegi matka, w bolu i zaślepieniu chwyciła 
drąg i nim głowę starca rozbita... 

(Wszystko to uczynił... ów tajemniczy: „pój”, owo. 
„nic“, bez żadnego znaczenia, co, jak bzyk upanteż 
muchy, doprowadziło dwoje ludzi, do szaleństwa... 

A jegomoście, stojący obok, gadali i gadali: 
zwłaszcza jeden, bliższy mnie, oparł się całem ogrom 
mem ciałem o poręcz krzesła u mego stolika i kiwa- 
jąc się, trącał ustawicznie w mój stół, więc we mnie, 
w każdy mój nerw, w mózg, w calutką duszę, wyry- 
kująłe głosem gramofonu jakiegoś wica. 

iPrzygniotłem ucho palcami: nie pomogło! Za każ- 
dym dźwiękiem głosu jegomościa brzmiało mi w du- 
szy... „pój '! 

„Zrozumiałem owego- biednego starca... Nie, to nie 
do zmiesienia!... „Pój!* „Poj!“ „Pój!ś.. Ach, gdybym. 
miał widły... „Pój!”... Ale wideł nie mam... „Pój!*... 
Mam pióro... „Pój!”* „Pój!”... 

— Panowie! — wizeszczę słodki, jak mogę naj- 
słodziej. — Przepraszam najmocniej! Czy panowie 
czytają „Gońca Krakowskiego“? . 

Nie, panie, nie czylamy! 

A to szkoda, naprawdę! 

D KE 

A, bo jutro będą tam panowie opisani! 

Jakto? Dlaczego? 

A no... tak... karykatura, sylwetka! 

E, naprawdę? To pan nas narysował? — pyx 
tają z widoczną przyjemnością. 

— A np, tak, narysowałem... piórem! Prosaę ozy- 
tać „Gorca“ stale, bo częściej tam będzie o panach? 

— Oh, dziękujemy! Będziemy teraz zawsze ozytać: 
„Gońca“! Bandzo dziękujemy ! 

„No, i słowa dotrzymałem i dotrzymam!... 

AIr.: (Agaryk} 
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2a br. włącznie. — Winni przekroczenia tego prze- 
„pisu ulegną karze przewidzianej w ant. 8 i 9 pomo- 
danej ustawy. 

ZJAZD  ABITURJIENTÓW gimnazjum św. Anny, . 
którzy w moku 1890 złożyli maturę, odbędzie się 20 
bm. Punki zborny przed gmachem gimnazjalnym 
przed godz. 9 i pół z rama. 

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH PRZYJEŻDŻA 
DO KRAKOWA. W poniedziałek przyjeżdża do Kra- 
kowa minister robót publicznych inż, M. Rybczyński 
w towarzystwie posła Romockiego, przew. kanc. sej- 
mowej robót publicznych, dyr. dep. min. robót publ. 
Prokopowicza, kierownika dyr. dróg wodnych inż. 
Rodowicza, nacz. wydz. mim. robót publ. inż. Zaczka 
oraz wieemin. inż. Dudeka. Ćelem przyjazdu min. 
jest zapoznanie się z miejscowemi potrzebami Krako 
wa pod względem regulacji rzek oraz budowli rozpo- 
czętych i w program wohodząicych gmachów. 

DAR NA T. S. L. Prezes Banku Polskiego b. mi- 
mister Karpiński przy sposobności pobytu w Krako- 
wie ofiarował na Dar Narodowy 3 Maja dla T. S. L. 
kwotę 500 zł. 

NOWE STANOWISKO DOROŻEK utworzono dla 
wygody szybko się zaludniającyjch dzielnie zachod- 
mich przy parku Krakowskim. 

ZMIANY PERSONALNE W SĄDZIE OKRĘG. 
KARNYM W KRAKOWIE. W tych dniach: sędzia 
śledczy tut. sądu okr. karnego Drożdzikowski został 
"członkiem senatu Il. Również sędzia jednostkowy 
Kaczmarski został przydzielony do tego samego: se- 
matu. Na miejsce sędziego Droździkowskiego przy- 
szedł sędzia Wrutor z Chnzanowa, na miejsce zaś sę- 
dziego Kaczmarskiego, sędzia Horski z Mielca. 

Jak słychać, z powodu zmniejszonych agend senat 
AL, tj. miejski, ma być połączony z senatem III dla 
Spraw zamiejscowych. 

Sgędziowie senatu Il dr Czuma i Stokłosa przecho- 
dzą do sądu cywilnego. 

Senat apelacyjny sądu okr. karnego ma się roz- 
paść na senat pomocniczy dla spraw od wyroków są 
dów powiatowych oraz na senat główny od wyroków 
sądów okręgowych jednostkowych. Do pomocnicze- 


„go senatu przeznaczeni są sędziowie Lizak i Horski. 


W prokuraturze restryngowano wszystkich sędziów 
zapasowych, a ostatni z nich sędzią Łuczko przydzie 
łony został do sądu pow. karnego. 

MANIFESTACJA  ABITURJENTÓW  GIMNA- 
ZJALNYCH. Wozoraj po godz. 12 w połudmie z ulicy 
Krupniczej wyruszył korowód automobili, w których 
jechało kilkumastu abiaurjentów gimnazjalnych przy 
branych w fantastyczne stroje. Abiturjenci trzyma- 
li tradycyjne bibuły maturyczne zwinięte w ruilon, 
trąbita na nich jadąc ulicami naokoło piant. Orygi- 
nalnemu korodowi przypatrywała się publiczność. 

POBITY PRZEZ PASTUCHA. Wczoraj w poiu- 
dnie wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Marzo- 
wiedką 74, gdzie Aleks.. Fryfdtok, komał.+«w. czasie 
bójki z paetmichem, został przez niego tak pobity, 
że domal złamania podstawy czaszki i wstrząsu mó- 
wugu. W guioźnym sianie przewïeziono Fujdiloka do 
szpitala chirungicznego. 

WYPADEK PRZY PRACY. Lekanz pogotowia 
ratunkowego opatrzył wiezoraj robotnika elektrowni 
miejskiej, którego przygmiotło koło służące do na- 
ka kabli. Wosońtezyk doznał obrażeń na całem 
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SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w południe popełni- 
ła samobójstwo 48letnia Józefa Tekuta robotnica: 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 100. Tekutowa przecię- 
ła sobie brzytwą ręce i brzuch, w następstwie czego 
doznała zalkażemia otrzewnej i zmarła. po przewierie- 
niu do kliniki. Powodem samobójstwa była mieule- 
&zalna choroba. 

ŻYDOWSKIE SPÓDNIE I BIEDNY CYKLISTA. 
Wozoraj popołudniu przy Małym Rynku zdamzył się 
niezwykle śmieszny wypadek. Wzdłuż jezdni szedł 
Żydziałk jeden z tych ferst class, który jarmułkę za- 
stąpił nicejskim slomikio wym kapeluszem, a hałat an- 
zielskiem ubraniem. Elegant z niedawnego Getho 
szedł tak zaratrzony w swoje lakierowane gojty, że 
nie słyszał drziwonka cyklisty. Cykiista nie mogge 
wyminąć żyda wjechał na niego i zrobił mu kilku- 
milimetnową dziurę w dolnej części garnituru. Ner- 
wowy arab wschodu narobił takiego harmidru na 
ulicy. iż myślano, że go ze skóry calkowicie obdarto. 
Krzyk żyda zwabił policjanta, który. odprowadził cy- 
Zet biednego ucznia gimnazjalnego do. komisa- 

jatu. 

GOŚCIE ESTOŃSCY W KRAKOWIE. Dzisiaj o g. 
620 rano przybywa z Łodzi. do Krakowa, delegacja 
Parfamentarzystów estońskich, złożona z 9 osób. 
Wraz z dwoma delegatami naszego min. spraw zA- 
STanicznych. Goście estońscy zabawią w naszem mie 
Ście dwa dni, w ciągu których zwiedzą osobliwości 
rKafkowa, oraz saliny wieliekie. Dzisiaj głoście będą 
podejmowani obiadem przez miasto. 

CHCIAL SIĘ UBRAĆ NA WIOSNE. Areszitowa- 
mo Stefana Shope, zam. przy ul. Mickiewicza 23 za 
kradzież garderoby z mieszkania Manji Michalikowiej 
w Dusinie pow. Kraków. 

KRWAWE RÓZPRAWY NOŻOWNIKÓW. Wła- 
dysław Mądrala, zam. przy ul.  Hlkawińskiej 13, zra- 
nit nożem w bok Stanisława Cyrana; zam. przy ul. 
'Skawińskiej 12, poczem zbiegł. Ramnego przewie- 
ziono do szpitala OO. Bonifratrów, a za sprawcą | 
wsmczęto poszukiwania. 

DWIE SENSACYJNE ROZPRAWY. Jak już dono- 
siliśmy. rozprawa przeciwko Reichertowi i jego spól- 
nikowi Sternowi rozpisana została na dzień 29 bm. 
1 potrwa. 2 dmi. Do rozprawy, której przewodniczyć 
będzie sso. Drożdzikowski, powołano cały „szereg 
świadków. Druga rozprawa, Która budzi s6isację W 
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Otwarcie Zjazdu przeciwgruźliczego. 


Uroczyste powitanie uczestników I. Polskiego Zjazdu przeciwgruźliczego. 


Kraków, 16 maja. 

Od wczoraj gości Kraków w swyoh prastarych mu- 
rach przedstawicieli świata lekarskiego, którzy zje- 
chali ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej, by 
wziąć udział w I. polskim zjeździe przeciwgruźliczym. 

O godz. 10 rano w sali Rady m. Krakowa odbyło 
się uroczyste otwarcie zjazdu, który zagaił i powi- 
tał prof. dr Orłowski, prez. kom. organizacyjnego. 

W przemówieniu swem podniósł prof. Orłowski mię 
dzy innymi, że głównem zadaniem zjazdu jest wałka 
z gruźlicą, która zajbiena w samym Krakowie rocznie 
prezszło 1000 ofiar. Polska, będąc w niewoli, nie mo- 
gła samodzielnie wiistępówać przeciw zwalczaniu tej 
Straszne choroby, dopiero: dziś będąc państwem nieza 
wisłem, może to uczynić i żywić należy nadzieję, że 
prace zjazdu wydadzą pożądane rezultaty, czego do- 
wodem obecny bardzo liczny zjazd z udziałem przed- 
stawicieli instytucyj rządowych, samorządowych, spo 
łeczmych itd. Mowca w dalszym ciągu poświęcił. wspo 
mnienie żałobne zmarłym znakomitym lekarzom: 


prof. Wateremn NA ns dr Alfredowi Sokolow 


skiemu i prof. Józefowi Sieczkowskiemu, którego ze- 
brani wysłuchali stojąc. 

Po przemówieniu prof. Giluzińskiego z Warszawy, 
który przewodniczy zjazdowi, nastąpiły mowy po- 
witalne. Przemawiali: wiceprez. Rolle im. Tymcz. Za- 
rządu miasta, dr: Wroczyński im. gen. dyr. służby: 
zdrowia, dr Rudzki im. min. spraw wojskowych, pre- 
mes zarządu miast Zawadzki im. miast, wojewioda Ko 
walikowski im. województwa, prof. Jasiński im. Uni- 
wersytetu wileńskiego, im. wydz. lekarskiego Uniw. 
lwowskiego prof. Maziarski i wielu innych. 

Szereg referatów rozpoczął dr Seweryn Stesling z 
Łodzi. Obrady będą się toczyły przez dzień dzisiej- 
szy ranio i popołudniu. 

Lekarzy oraz delegatów rozmaitych instytucyj z 
całej Polski przybyło około 400. Między innymi zau- 
ważyliśmy dra Dłuskiego, dra Boguckiego, dra Gant- 
kowskiego z Poznania, dra Rożkowskięgo z Często- 
chowy, dra Wawrymowicza z Warszawy, dra Paszkie 
wieza z Warszawy, dra Olgierda Sokołowskiego i 
wielu innych. 


mieście ze wzęlędu na swe tło, będzie proces braci 
Rymplów, oskarżonych © zbrodnię oszaistwa. 


RATUJ UBOGĄ MŁODZIEŻ SZKOLNĄ! Pod tem | 


hasłem urządza dziś w niedzielę opiekuńczy Komitet 
Pań zbiórkę uliczną na dochód kuchni Siostry Sa- 
mueli, Felicjamki, która setki młodzieży szkolnej ży- 
wi bezpłatnie a często i odziewa. Niechaj w tem zbo- 
żnem dziele nie zabraknie zarówno grosza biedaków, 
jak złotówek zamożnych. 


WYSTAWA KOTÓW. Na warszawskiej wystawie 
psów zostanie urządzoną, jako dział dodatkowy, wy- 
stawa rasowych kotów. Zgłoszenia do 25 maja przyj 
muje Związek hodowli psów rasowych, Warszawa, 
ul. Kopernika 30. 

iIMożeby i krakowskie kicie pokazały się w stolicy, 
zwłaszcza, że obecnie trwa czas ochrony na zają- 
ce?!... 

NOCLEG NA ULICY. Ulicą Dunajewskiego szedł 
wczoraj popołudniu chłop, niosąc okłoty słomy. Na- 
gle widocznie osłabł i rzuciwszy słomę na bnuk, uło- 
żył się na niej. Miłą może, ale niepożądaną dla wli- 
cznego ruchu siestę przerwał stójkowy, odprowadza- 
jąc chłopa na właściwsze miejsce wypoczyniku... 

WYBRYK NATURY, CZY.. INSPEKTORATU 
MIEJSKICH PLANTACJI? Piętnaście prześlicznych 
drzew, otaczających pomnik Reytana, wyciąga do- 
tąd jeszcze czarne, miepokryte zielenią ramiona! 
Drzewa te są niezwykłą ozdobą miasta w każdej po: 
rze roku; gdyż i iw zimie, okrywając: się śnieżną oki- | 
ścią, wywierają niezwykle piękny urok. Inspektorat 
miejskich plantacyji polecił, według zwyczaju, okrze- 
sąć te drzewa z wiczesną wiosną; robotnicy, zajęci 
przy tej pracy, widocznie sami zbyt mało „okrzesa- 
ni“, najfatalniej wywiązali się z polecenia, za szezo- 
drze obcinając gałęzie. 

Kto nie wierzy, niech patrzy a naocznie się prze- 
kona. Drzewa te robią wrążenie wprost trupów. czer- 
niejąc bezlistnym swym smutkiem na tle prześlicznej 
zieleni pobliskich planmtów. 

TROJACZKI — NA RATY. Onegdaj pod klinikę 
położniezą zajechał chłopski wóz z okolicy. Wygra- 
molila się zeń kobieta i o własnych siłach zaszła na 
klinikę, gdzie wkrótce szczęśliwie powiła dwie, dziew- 
czynki, — Prawida! to jeszcze nie tro jecziki! Otóż 
trzecie dziecko, raczej z kolei pierwsze, chłopczyk, 
urodzony przekl godziną, pozostał w domu... — Stało 
się to zaś tak: Kobieta, porodziwszy pienwsze, nie 
wróciła do „figury“; wszczął się więc krzyk, że pu- 
chnie. Uradzomo: więc jechać czemprędzej do Krako- 
wa, gdzie.. puchlina szczęśliwie, jak już miemy, ze- 
szła! 

FATALNE SKUTKI NEO-SALVARSANU. W pi- 
smach francuskich okazała się wiadomość z Buka- 
resztu, iż w szpitalach rumuńskich zaszła olbrzymia 
ilość wypadków pnzy stosowaniu neo-salvarsanu nie- 
mieckiej fabrykacji. Niemcy zobowiązały się tytułem 
części spłaty długów reparacyjnych dostarczyć Ru- 
miimji większej ilości medykamentów i chemikalji. 
Dostarczyli oni meo-salvarsanu, którego skutki oka- 
zały się tak fatalne, iż rząd rumuński zarządził kom- 
fiskatę całego niemieckiego fabrykatu, polecając wy 
cofać go ze wszystkich aptek i szpitali a do parla- 
mentu wniesiono w tej sprawie interpelację. 
INOŻOWNIK. Wczoraj wieczorem powstała w uli- 
cy Skawińskiej sprezcaka między Władysławem Mę- 
dralą a Stanisławem Cyramem, w czasie której Mę- 
dralę ugodził Cyran nożem w bok. Rannym zajęło się 
pogotowie ratunkowe, za Mędralą zaś, który zbiegł, 
policja wdnrożyłą poszuikiwania. 

ARESZTOWANIE - "WŁAMYWACZA. Policja are- 
sztowała. niejakiego Adama Szarają, który, włamał się 
do mieszkania Tobiasza Lieblicha przy ul. Wielickiej, 
gdaie skradł garderobę wartości 750 zł. Skradzione 
rzeczy odebrano i oddano je wiłaścicielowi. 

. DRUGIE WŁAMANIE DO WOZU KOLEJOWEGO. 
| Wozoraj donosiliśmy o włamaniu do wozu kolejowe- 


| go w Płaszowie, dziś znowu notujemy wypadek po- 


dobnego włamania na szlaku Kmzeszowice—Trzebi- 
mia. Sprawcy rozbili wóz towarowy i skradli bal skó 
ry i pakę z obuwiem. Wratość nie ustalona. 


ZAW 
PODZIĘKOWANIE. Komitet Ochron dla małych - 


g8iedj w Krakowie składa tą drogą staropolskie .,Bóg 
zapłać” wszystk” 


którzy w jakikolwiek sposób do- | 


pomogli do przeprowadzenia 'zbiórki na rzecz Ochro- 
| nek dn. 10 maja — tak WiPaniom i WPanom, którzy 
z całem poświęceniem i gorliwością zbierali przy sto- 
| likach, jakoteż i PT. publiazmości za łaskawe popar- 
cie ofiarnością swoją. Na inteneję tych wszystkich 
| Dobrodziejów ks. prałat Kulig, prezes Komitetu od- 
Es uroczystą sumę dnia 21 maja w dzień Wnie- 
bowstąpienia Pańskiego o godz. 10:mmo w kościele 
Marjackim. 

(WIECZÓR AUTORSKI ANTONIEGO WAŚKOW- 
SKIEGO odbędzie się w niedzielę 17 bm. w Kolle- 
gium wykładów naukowych (Rynek gł. A-B 39). Sło- 
wo wstępne wygłosi prof. Leop. Tomaszkiewicz; pie- 
śni odśpiewa ant. op. Ludw. Jaworzyńska, recytuje 
art. dram. Tad. Białkowski. We wtorek 18 bm. dra 
Stefanja Ciesielska Borkowska: O metodach naucza- 
mia w szkołach frameuskich. W piątek 22 bm. prof. 
dr Franciszek Bielak: „Gody życia“ i ich autor. Po- 
czątek o godz. 7 wieczór. 

Z TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORJI I ZABYTKÓW 
KRAKOWA. Walne Zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa Miłośników historji i zabytków m. Krakowa 
w dniu 12 maja bn uchwaliło wyrazić prasie kira- 
kowskiej najszczerize podziękowanie wa życzliwe 
popieranie zamieczeń Towarzystwa. 

Z OPERETKI „NOWOŚCI, E. Gistedt wystąpi dziś w 
niedzielę wieczorem po raz ostatni w „Hrabimie Maricy*, 
popoł, o godz. 4 po cenach całkiem zniżonych „Mane- 
wry jesienne”. W poniedziałek i wtorek wystąpi TE. Gi- 

stedt po raz ostatmi w. „Brzech starych. pudłach” a we 


środę premjera „Panna Puck", prześliczna melodyjna 0- 
poetis Kah, a cieszy się SP 442 powodzeniem. 


DE PUBLICZNEJ W WIADOMOSCI. 


W toczącym się przeciw JImmerglückowej śledztwie 
skarbowo-karmem, usiłuje oma winę za popełnione oszu- 
stwa zwalić na mnie jako na odpowiedzialnego kiero wnt- 
ka. Tę perfidną robotę, o którą posądzam również jej 
przyjaciela — piętnuję tu z całym naciskiem i stanow- 
cziością. 

Immy urzędmik prowadził zapiski skarbowe, inny znów 
dyspomował zapasami wódek, ja się zajmowałem tylko 
fabrykacją wódek, a wszyscy musieli słuchać dyrektyw 
samej Immergliickowej. Byłem więc tylko kozłem ofiar- 
mym, coś niby „odpowiedzialny redaktor“ w razie ujaw- 
nienia nadużyć tej firmy. Kiedy dnia 2 listopada 1924 r. 
przybył do miej delegat z Min. Skarbu na kontrolę, o 
czem ją jej przyjaciel dzień naprzód telefonicznie uwia- 
domił, podając jej dokłanie treść doniesienia, jakie na 
nią do Warszawy wpłynęło, zmobilizowała ona całą swą 
rodzinę i całą noc trwała praca nad zatuszowaniem licz- 
nych nielegalności, mnie nie o tem nie mówiąc, ami žako 
kierownika nie dopuściła mnie do delegata, przedstawia- 
jąc mu innego urzędnika, który go też oprowadzał. 

Również gdy we wrześniu zauważyłem nagły brak 5 
beczek spirytusu i zapytałem co się z niemi stało, odpo- 
wiedziano mi, że beczki te są schowane i że jest wszyst- 
ko w porządku. Nie zrobiłem wówczas doniesienia, gdyż 
mnie to jako urzędnika prywatnego nie nie obchodzi, 
ale nie chcąc się narażać, oświadczyłem jej, że przestaję 
brać odpowiedzialność za tego rodzaju machinacje. Po- 
mimo tego oraz mimo, że od 1 grudnia 1924 przestałem 
pracować we fabryce, dopiero dnia 19 lutego 1925. zgło- 
siła Immergliickowa moje wymeldowanie władzom skar- 
bowym. Teraz gdy się jej udowadnia ukrycie przed opła- 
tą zapasu sierpniowego, chce się Immergliickowa zasło- 
nić moją „odpowiedzialmością* i nawet twierdzi perfid- 
nie, że jeśli: coś jest na rzeczy, to ja robiłem w swoim 
interesie. Chyba bardzo ogramiczomy umysł uwierzy ta- 
kim bredniom, że jeśli przedsiębiorca uńwie Skarbowi ła- 
dne parę tysięcy, to z tego ma korzyść urzędnik a nie 
właściciel. Tyle n razie — innym razem więcej. 
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List ojca sprawcy nieszczęścia we Wilnie 


GONIEC KRAKOWSKI 


do społeczeństwa. 


| Warszawa. (Tel. wt). Ojciec Obnąpalskiego, jedner 
go ze sprawców i ofiar wypadków wileńskich, ogło- 
sił list otwarty do kuratora Gąsiorowskiego w Wiar- 
szamwiance'. List nieszczęśliwego ojca brzmi nastę- 
pująco: 

Z góry zastrzegam się, że nie staję tu w obronie 
syna mego, ponieważ czym jego jest taką zbrodnią, 
która nie zasługuje na żadne względy, i nie przycu- 
szczam żadnych możliwych pobudek, kitóreby mogły 
ją chociaćby złagodzić, lecz piszę tem list dla żyją- 
cych. 

Przedewszystkiem muszę kategorycznie zaprote- 
stować przeciw fałszom i oszczerstwom, skierojwa- 
nym przeciw nam, rodzicom i ś. p. mego syna, poda- 
nych w rozmowie z p. kuratorem. Fałszem jest, że 
mój sym był degeneratem i pozostawiony był samio- 
pas bez opieki: rodzicielskiej. Jako ukochane i jedy- 
ne dziecko nasze otrzymał staranne wychowanie, był 
zawsze otoczony troskliwą opieką rodzicielską i ni- 
gdyśmy się z nim nie rozstawali ma czas dłuższy, 
ostatnie cztery lata pobytu jego w szkole wileńskiej 
mieszkaliśmy również razem. Jesienią zeszłego roku, 
gdy wyjechałem do Warszawy, szukając pracy, dla 
zdobycia środków utrzymania rodziny i możmości 
kształcenia dalszego mego dziecka, pozostawiłem sy- 
na pod troskliwą opieką mego kuzyna, który, nie 
mając sam dzieci, kochał go. na równi z nami. Ka- 
zegotrycznie twierdzę, że sym. mój zupełnie był zdrów 
na ciele i umyśle cieszył się życiem i wyjąltikowio byt 
lubiany przez kolegów i ludzi, z którymi życie go 
zeńtlkmęło, o degeneracji mowy być nie może. 

Wspomniany lst mego syma, pisany jakoby do 
siostry, jest również fałszem. Siostry nie miat, list 
był adresowamy do Matki, a zatytubowany do rodzi- 
ców, nie zawiera tego, o czem mówi: p. kurator, a 
śledcza komisja szkolna, jak widać nie zadała sobię 
nawet trudu przeczytania tego listu u p. Prokurato- 
[o mow u, Weg L 2 Lowe mas "gd wu muj im „| 


ra. Opowieść o kobiecie Rosjance, nie wiem, o ile 
jest prawdziwą, jest jednak szezytem bezprawia, 
wkraczającem w życie prywatne ucznia poza grobem 
1 grzebaniem się bez miłosierdzia w ranach, zbolła- 
łych sere rodziców. P. kurator, będące seniorem peda- 
gogów wileńskich, powinien był wiedzieć, że to jest 
rzecz niedopuszczalna i karygodna. 

Tylko ludzie, nie znający stosunków wileńskich, 
mogą być wępnowadzemi w błąd, co do wyników 
śledztwa szkolnego, prowadzonego sitronnie, przez 
ludzi, którzy chege ratować zagrożone stanowisko 
p. kuratora i p. dyrektora, oszkalowali nieoględnie 
moje nazwisko i pamięć nieszczęśliwego mego syna, 
a na wywodach tego Śledzitwa, głównie się opiera p. 
kurator. Prasa wileńska i uświadomiona część społe- 
czeństwa inne mają poglądy na tę smutmą sprawę. 
Zacytowane przez p. kuratora kiika listów pensjona- 
rek i jeden list studenta, którzy byli uczniami p. dy- 
rekilora Biegańskiego, nic nie dowodzą, a rodzice, 
których dzieci uczęszczają. do. gimnazjum imienia Le- 
ląwela, milczą uporczywie, nie chcąc wyjawiać nie- 
oględnej prawdy. Zbrodnię popełmiik nie dzieci, lecz 
ludzie, mający przeszło lat dwadzieścia, nie jeden, 
lecz dwóch, śledztwo sądowe może wykaże, że było 
i więcej spisikotwieów, te fakty wskazują, że głębiej 
trzeba szukać pobudek zbrodni, niż te, któremi się 
graniczą p. kurator w swej rozmowie. Nie chcę nie 
powiedzieć w tej chwili, czyto o kierowmictwie da- 
nej szkoły, czy też o stosunkach szkolnych wogóle, 
coby mogło być pojmowane jako usprawiedliwienie 
strasznego czynu. Wierzę mocno, że istnieje sprawie- 
dlirwość na świecie, która odsłoni wszystkie w tej 
sprawie błędy i odjpowiedzialiności. A ja, ze swej stro 
ny, jako ojciec, którego los tak ciężko dotknął, zro- 
bię wszystko. aby istotne przyczymy były ustalone 
i usumięte. Emanuel Obrąpalski. 


Żydzi w Polsce — rolnikami. | Bandytyzm jw powiecie łańcu- 


Warszawa. (AW.) „Kurjer Warszawski“ poda- 
je, iż w niektórych majątkach ziemskich powia- 
tu goszczyńskiego zauważyć się daje liczny na- 
pływ żydów do pracy na rołi. Robotnicy żydow- 
sey pracują znaczmie taniej, niż chrześcijańscy, 
a jako motyw tej pracy na roli wskazują na to, 
że znajomość rolnictwa jest konieczna przy otrzy- 
mąmiu pozwolenia na emigrację do Palestyny. 
Żydzi zgłaszają się do pracy w grupach po 10 
osób, żądając po 10 gr. od osoby za dzień pra- 
cy. Każda grupa ma kucharkę, która przygoto- 
wuje żywność według przepisów rytualnych, 


Rusini zwracają się przeciw 


żydom, 
Lwów. (AW.) „Dito“ pisze o rozmowie miri- 


że celem jej było omówienie ugody polsko-żydow- 
skiej i pisze potem, że żydzi przyjmują na swoje 
barki polską misję kulturalną na ukraińskich i 
białoruskich tenytorjach narodowościowych. Zda- 
niem „Diłać fakt teh wytwarza nowe położenie 
polityczne na tych terytorjach. 


Dyrektor kursów maturalnych 


_szantażystą i oszustem. 

Żaledwie umiilkła sprawa Iepiego w Krakiwie, 
a już nadchodzi qotworna wiadomość z Wilna o a- 
resztojwaniu tam dyrektora kursów matimalmych nie- 
jakiego Wójciekiego. Wójcicki uczniom i uczenieom 
mającym ukończonych zaledwie 4 Klas gimmazjal- 
nych wystawiał fałszywe Świadectwo dojrzałości. 
Władze bezpieczeństwa udowodbiły nadto Wójcik- 
kiemu sżereg wymnkzeń i szantażów, tudzież detpra- 
wówdnia utzenic. 


Rozprawa przeciw gen. Cziklow 

(Warszawa, (AW.) 14 bm. W najbliższym czasie 
przed najwyższym sądem wojsk. w Warszawie od- 
będzie się rozprawa przeciwko gen. Cziklowi. Uga- 
sałlmiemie zażalenia nieważności obejmuje 76 stron 
pisma maszynowego. 


Katastrofa lotnicza. 


Poznań. (AW.) We środę pod Gmieznem wydarzyła 
się katastrofa lotnicza. Aparat wojskowy „Potes“ w 
drodze z Pozmania do Torunia wskutek uszkodzenia 
silnika, zmuszony był wylądować. Podczas lądowania 
samolot uległ rozbiciu. Lotnik i obserwator ocaleli. 


JAKIE JEST POKRYCIE BANKNOTÓW ZŁO- 
7 TYCH ? 

Wareawa. 16 maja. Ministerstwo skarbu koniu- 
nikuje, że dający się zauważyć w ostatnich czasach 
większy odpływ walut z 
ną} na zmniejszenie się pokrycia obiegu banknotów. 
który w dniu 30 kwietnia dosięgał i 
a więc prawie dwa Tazy więcej niż 
stawa. 


Banku Polskicgo nie wpły- 


cyfry 57 proc., 
przewiduje u- 


GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW. 


Lwów. (AW.) W więzieniu brzeżańskiem więśnio- 
wie polityczni rozpoczęli głodówkę, żądając, aby sąd 
podjął sprawę przeciwko nim. 


stra Śkrzyńskiego z posłem Reichem twierdząc, 


ckim wzmaga się. 

Łańcut. 16 bm. Z pojawieniem się cieplejszej po- 
ry bandytyzm, który w naszym powiecie wyrósł wy- 
soko ponad normalną miarę, znów poczyma się wzma 
gać. W dniu wczorajszym o godz. 4-tej po południu 
do domu Miehała Babiarza w Gomtach Rakszawskich, 
przybyło czterech uzbrojonych w karabiny i rewol- 
wery bandytów a terroryzujące domowników poczę- 
to rozbijać sktzytnię t rabować. Parobek gospodarza 
w czasie dokonywanego rabunku zdołał się —wyim- 
kmąć z miiesmikania i zaalarmował sąsiadów, ktrózy 
zbiegli się pmzed dom napadniętego Babiarza. Ban- 
dyci zauważywszy ruch przed domem — nie zabiera- 
jąc niczego, wycofali się a umykkając do lasu, poto- 
żonego w pobliżu — dali kilka strzałów do grupy 
ludzi, zebranych na obejściu. Szczęściem żaden strzał 
nie trafi. Po drodze jeden z bandytów zramił wy- 
stnzałem z rewolweru wracającego z lasu Jana Za- 
wale, gospodarza z Rudy Stadnickiej. W końcu ban- 
dyci uciekając w las uprowadzili znajdującą stę na 
jego skrdju dziewiazynę Katarzynę Srokiowsiką. Po- 
wiatowa Komenda P. P. w Łańcucie zarządziła. bez- 
zwiłoczmie pościg, który jednak nie przyniósł na razie 
żadnego wyniku. 

SPIRYTUS POLSKI DO TURCJI. 


Warszawa. (AIW.) ..Elkspress Poranny“ podaje, że 
polskie organizacje gorzelniane zawarły z mżądłem 
tureckim mowe, na mocy której Polska dośtanczy 
Turcji 1,200.000 litrów spirytusu. 


Każdy może korzystać z kredytu! 
Najtańsze źródło zakupu w Krakowie! 
| 
l 
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Ostrzeżanie | 


Ostrzeżenie ! „Ostrzeżani 
"ORYGINALNE TORTY I TORCIKI PISCHINGERA 
są tylko z marką 


OSCAR 


PISCHINGER 


"której używamy jako imienia wynalazcy tortów 
, Pischingerowskich i naszego kierownika dia wyra- 
źnego Odróżnienia naszych wyrobów od wszelkich 
naśladównictw, wyrabiariych pod firmą „Pischinger* 


OSCAR PISCHINGER 
FABRYKI TORTÓW I CZEKOLADY 
ROK ZAŁ. 1867 wy Wiedniu ROK ZAŁ. 1867 


Hamburgu, Budapeszcie. Bratislavii, 
w Krakowie, ul. Berka Joselewicza 26. 


NA RATY! 
Warunki bardzo dogodne. Wielki wybór. 


Ubrania męskie i dziecięce, narzutki impregnowa- 
ne, kurtki skórzane płaszcze gumowe męskie 
i damskie, płaszcze i kostjumy damskie itd. go- 
towe i na miarę. Kangarv, gabardyny rypsy, bo- 
2572 stony ete., poleca 


JÓZEF EMMER, Kraków Rynek gł. 11. 


„Dom Wenecki* w podworcu. Uwaga na dokładny 
adres. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się. 


Siusarz 
budowlany, obezmany ze Światiem elektr. poezje 


posady. Zgłoszenia list. pod „Ślusarz budowiany” 
przyjmuje Adm. „Gońca Krakowakiego“, 


NIEPRZYJACIEL WODY. 


Litościwa dama: Biedak Spadłiście z trze. 
ciego piętra?.. Zaraz pnzymiosę szklankę wody... to. 
wam pomoże. 

Robotnik: Dziękuję pami.. Ale prosiłbym po- 


włedzieć mi, z którego piętra spadłszy, dostałb 
kieliszek Wódki?.. 4 e 


++ mama 


Nasz przemysł, handel, 
finanse i rolnictwo. 


TRZECIA RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO. 
Termin płatności 10 czerwca. 

Trzecia rata podatku majątkowego winna być 
uiszczona w czerwcu br. 

Rata ta obliczona ma być w wysokości jednej szó- 
stej części podatku majątkowego, prawomocnie usta- 
lonego przy prowizorycznym wymiarze. 

Ponieważ trzecia rata łącznie z kwótami uiszczo- 
temi poprzednio tytułem zaliczek i nat, ie może 
przekuaczać 100 procent prowizorycznie ustdłonego 
podatku majątkowego, Izby skarbowe otrzymały po- 
iecenie porównania ma kontach każdego płatiika su- 
my całego podatku z sumą wypłat i o ileby różnica, 
wyniktująca z tego porównania była mniejsza od trze 
ciej raty, odfrowiedniego obniżenia. 

Zawładomienia o wysokości trzeciej raty, Spinżą- 
dhore przez władze podatkowe, mają być dóręćzone 
płatmikom przed pierwszym czerwca br. 

Termin płatności tej raty przypada na dzień 10-go 
czerwica br. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Kraków. 15 bm. Pszenica dworska 41 i pół do 42 i pół, 

RER a Tret arg piątki 
; e, ; i 
83—34; kukurydza Ha pod K = 


LE kj do 28 i pół; grysik kukurydziany 43—44; Cin- 
EAGLE rg Vietoria 44 do 45, zwykły do 36; 
E t gjesiok" 12—75, okr. 4860, biata dł. 31—89, 


I kareszt 232.50; Helsingfors 13. 


niebieski 12 i pół do 1825; makuchy lniane 31 do 8% 

siamo średnie —; koniczyna pastewna —; słoma żytnia 

dłtyga —; miewa —; słoma prasowana —; 

zem —; mepak zimowy —; siemię lniane 54—56; mak. 

niebieski 125—130; kmimek holenderski 125—-130; koni- 
zy SA — irai do pena —; 8to- 

—7.25, mąka pszenna proc. | 

ent 60—61, węgier. 64—65, żytnia © 

proc. okr. krak. 50 i pół do 5i i pół, — 60 proa okr. 

Krak. 52 do 58, 65 proc, okręgu poznańskiego 51—82 i: 


22 i pół, ofagi jęczmienne —; % 
48—45; póbielańka plasa 60 pó 41—48; pe 
cak okrągły 60 procetitowy 41—48; sekara jazm, 48. 
do 45; kasza fagl. czbuka 58—54; NI. 
48. Tendencja cokolwiek słabsza, 
HLOJN 
Giełda. 


Kraków, 17 maja. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

„Akcje. Bank Handlowy 5.45; Bank Związku Spó- 
dék Zaro Ph 850; Parowozy 0.52; Starachowice 
230; Zieleriewski 9.20; Żyrardów 720; Haberbusch 5.60; 
Nobel 1.85; Chodorów 3 H. Cegielski Poznań 0.40; 
Bank Przemysłowy Lwów 0.28. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 
giełdy: Paryż 26.87; Londym 2508; Nowy 
Jork 5.416 i siedem dziesiątych; Belgja 26.10; Włochy 
21.06; Hiszpamja 74.80; Holamdja 207.70; Berlin 123; Wie- 
deń 72.80; Sztokholm 13820; Oslo 86,60, Kopenhaga 
97; Sofja 377.50; Praga 15.30; Warszawa 99.45; Budapeszt 
0.72; sześć dziesiątych; Bi 8.35. Ateny 2.80; Bu- 
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Artysta malarz Stanisław 
Kotwicz-Gilewski 


powrócił z Rzymu po wykonaniu portretu Ojca 

Świętego. : 

Onegdaj wrócił z Rzymu znany już zaszczytnie 

artysta malarz p. Gilewski, po wykonaniu dużego 

portretu Papieża, ofiarowanego obecnie Numcjaturze 
w Warszawie, o czem domosiły już pisma. 

Skorzystaliśmy więc z okazji poinformowania się 

0 przebiegu tej pracy naszego rodaka, zwłaszcza, że 


jest to pierwszy wypadek malowania portretu Ojca 
~ Świętego" przez artystę Polaka. 


Zapytany artysta, jak powstał projekt tego por- 
tretu, poinformował nas, że Ojciec Święty w rozmo- 
wie z ks. prałatem Kazimierzem Skirmuntem wyra- 
ził życzenie ofiarowania portretu swego Polsce, kitó- 
rą bardzo miłuje, malowanego jednak przez Polaka. 

W tym czasie przysłany został z wystaw many u 
nas już z wystawy krakowskiej portret Ks. Biskmpa 
krakowskiego, Adama Sapiehy, wykonany przez te- 
goż malarza i zwrócił ogólną uwagę w Rzymie. To 
ządecydowało o powołaniu naszego rodaka do mało- 
wania portretu Papieża. 

Na drugie pytanie, które zadałem, w jakich. wa- 
runkach był portret ten wykonany, oświadczy mi p. 
G. iż dzięki uprzejmości i wielkiej przyjaźni dla Pol 


ski Maestro di OQamora, Msg. Caeci, otrzymał nasz 


rodak pracownie w Watykanie w Loggii Rafael'ow- 
skiej, w sali czerwonej, specjalnie przygotowanej dla 
tej pracy. Zapytałem, czy Ojciec Święty pozował? 

„Dak! Ojciec Święty pozował kilka razy w otocze- 
niu swej świty w przybocznej sali „Tromitta“ i ostta- 
ini seans odbył się w wielką środę, między godziną 
2a 3 popołudniu." 

Po skończemiu seansu jeszcze dłuższą chwilę roz- 
mawiał z artystą, wypytując się o dalsze zamiary 
i udzielił mu błogosławieństwa. O dalszych losach 
portretu dowiedziałem się, że znajduje się jeszcze w 
Watykanie w celu umożliwienia wycieczkom polskim 
"wrądania go, a nastepnie wystawiony będzie w Kra- 
kowie i Warszawie przad. umieszczemiem na stałe w 
Nunejaturze warszawskiej. 

IW rozmowie dalszej p. G. zaznaczył wybitną i szcze 
rı pomoc ambasady naszej przy Watykanie, w tym 
ogromnym wysiłku o honor naszego małarstwa. a 
zwłaszcza p. ambasador Władysław Skrzyński i ks. 
prałat Kazimierz Skirmunt, kitórego szlachetność i 
© llanie sprawie polskiej zdawien jest dobrze znaną, 
wkazywaii swą gorącą pomoc. 

Na zadane pytanie, jak się odniosła prasa stołe- 
czna wloska do jego dzieła, otrzymałem od artysty 
obietnicę nadesłania mi egzemplarzy dzienników 
tzymakich, omawiających jego dzieło i współudział w 
wystawie  międzynarodowiej. RY: 


RUCH WYDAWNICZY. 


„La cauldia i 
zawiemają jakby iklode 
poe i psychologa. 
„adyby prawidła tego życiowego katechizmu — pisze 
w przedmiowie tłumacz — dały się wcielić w pam na- 
sze, byłoby one bez porównania przyjemniejsze, zdrow- 
sze, piękmiejsze, wykwimtniejsze i rozumniejsze', Jest to 
więc niemała zachęta dla inteligentnego czytelnika, aby 
zapoznać się z tym przewodnikiem kultury życiowej. 
WŁADYSŁAW RABSKI. „Waika z polipem*, Wybór 
sów 1918—24. Nakład księgarni św. Wojciecha, 


Przez sześć lat z górą ukazywały się i ukazują jeszcze 
na łamach „Kurjera T ai „Kartki ulotne“, 
Pióra wielkiego publicysty. 

Jest to. jak określa Rabski, „Kalejdoskop zdarzeń, 

walk i nastrojów“, są to, powiedzmy wyznania 
arcywymowme © rzeczach i ludziach, które zmakomicie 
odźwierciadlają duszę pisarza wrażliwego na wszystki, 
©0 złe, niskie i przewrotne, a nienasycone niby polip 
Mackami Stara się objąć młode ciała Polski Niepodle- 
*Błej. Publicysta bystry, Polak o sercu gorącem, obdanzo- 
üy temperamentem iście galijskim, malarz i dramaturg 
w stylu, uwydatnia w „Kartkach* lepiej niż gdziękol- 
wiek indziej wszystkie swoje wiłaściwości psychiczne, ca 
` Swój niepospolity talent pisarski. Rabski nie zaczepia 
udzi. Nie występuje w imieniu partji, koterji, ale z wła- 

Bgo natchnienia, wiedziony poczuciem odpowiedzialno- 
Ści obywatelskiej i pisarskiej, śmiało staje w obronie tej 
zdealnej Polski, której obraz pieścił w latach niewoli. 
goni Ojczyzmy przed jej wrogami: jawnymi i skrytymi, 
„„tzymi to gorąco, bez kompromisów z kimkolwiek, bez 
Badania się na względy taktyczne. Czy zwyciężył? czy 
może pochlubić się jednym, drugim triumfem w tej walce 
Piórem. To można stwierdzić na pewno, że wybwonzyć 
umie opimię a więc siłę moralną, która oddziaływa nie- 
tylko ma. 'brwyjazne koła czytełńików, ałe i na obce, nie- 
przychylne. árodowisko. Niewątpliwie liczą sie 7 jego kry 
tyka, boją się jego głosu potępienia, lękają odsłony in 
flagranti niedołęstwa, tehómzostwa i samowoli sfer poli- 
tycznych, której Rabski raz po raz nie wahał się doko- 
m 


Niektóre „Kartki ulotne“ zatarły się nieco w pamięci. 
Dobrze więc, że pod innem właściwszem mianem przy- 
pomniamo je jako odbicie żywe, chociaż subjektywne 
przeszłości niedawno minionej, jako przykład  czujnej 
straży obywatelskiej, jaką wzór świetnej prozy polemicz 
nej, pełnej plastyki i obrazowośści, jakbyśmy patrzyli 
ma wielkie teatrum Nowej Polski, spektakl niestety nie- 


wesoły. 


Ale „Kartk? są również w tym zbiorze księgą history 
'czmą, zawierającą najważniejsze, najbardziej interesujące, 
a nieraz tragiczne chwile z życia młodego państwa, księ 
gą pisaną ikmwią i atramentem. Zamyka ona poniekąd 
pierwszy okres historji Polski Zmartwychwstałej, stano- 
wi przeto jakby całość. 

Polecamy ją uwadze czytelników inteligentnych, któ- 
rzy chcą mieć nie suchą kronikę, ale żywą i dramatycz- 
ng historję Polski z lat 1918—1924. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


ZE SPORTU. 


ROZGRYWKI O PUHAR DAVISA. 

Dwa są turnieje tennisowe, które zwracają uwagę 
sportowców całego świiałta. Turniej w Wimble don 
(Amglja) na trawie i rozgrywki o pubar "Davisa. 
W -pienwszym tradycyjnie biorą udział najlepsi ten- 
nisiści świta, o drugi rozgrywają turnieje reprezen- 
tacyjne drużyny państw. W pierwszym biorą udział 
i kobiety, drugi ogranicza się tylko do gier pojedyń- 
czych panów (dwóch graczy) i do jednej gry dou- 
ble. Razem pięć spotkań, a najlepszy wynik może 0- 
piewać 5:0 czyli cztery awycięstw w grach pojedyń- 
czych i jedno w double. i 

[W bieżącym roku gra się o puhar Davisa po' raz 
dziewiąty. Po raz piąty z rzędu, a po raz ósmy od 
roku ufumdowania nagrody zdobyły go Stany Zjje- 
dnoczone posiadające najlepszą reprezentację w 030- 
bach Tildena, Johnstona i Richardsa. 

Zgłaszające się do rozgrywek państwa dzieli się 
na dwie gmpy amerykańską i europejską. Do ame- 
rylkańskiej należą Kanada, Meksyk, Chiny, Austrja 
i Hiszpanja, do europejskiej Anglja, Francja, Wio- 
chy, Węgry, Danja, Anusitrja Szwajcamja Ozechosło- 
wacja, Holandja a w roku bieżącym po raz pienw- 
szy i Polska. Przeciwników wyznacza los, a repre- 
zentacja przegryjwająca odpada. [Zwycięzca grupy 
europejskiej gra następnie ze zwycięzcą grupy ame- 
rykańskiej a zwycięzca z tej rozgrywki staje dopier 
no do ostatecznego tumieju ze zdobywcą puhara 
z ubiegłego roku (w bieżącym roku ze Stanami Zije- 
dnoczonymi). l 

Polska wyłosowała w bieżącym roku Amglję. 

Do Warszawy zjechała reprezentacja w składzie 
Godfree (kapitan), Kingsley, Giordon Lowe i Wiheat- 
ley. Walczyć oni będą z naszą akłipą, do kitórej nale- 
ży Forster, Szwede, Kuchar i: Sziteinert. 

Reprezentacja polska nie ma najmniejszych szans, 
skoro w zawodach nie biorą, udziału tej miary tenni- 
siści jak Killeinadel, Kowalewski, Czetwertyński. 


PUŁK RÓMMEL O KONKURSACH HIPPICZNYCH 
W NICEI. 

Szef polskiej ekipy wojskowej, udzielił współpira- 

cownikojwi „jJKurj. Poan.“ kilku szczągółów, śwïad- 
cząjoych w jak ciężkich warunkach jazda nasza mu- 
siala wyjwalczać owe nagrody, które uczyniły ją 
sławną wśród międzynarodowego świata spontorwie- 
go. 
z Ekipa polska składała się z 4 oprócz mmie, jalkio 
dowódcy, jeźdźeów (rtm. Dobrzański, rtm. Królikie- 
wicz, por. Szosłond, por. Zgorzelski), oraz z 15 koni. 
Francuzi zgłosili ogółem 10 jeźdźców oraz 30 koni 
i należy tu z naciskiem podkreślić, że przygotowy- 
wali się oni do: tych konkursów. już oddamwma z całą 
staramnością. Mianowiieie wybrali --.20 najwybitniej- 
szyjch kawalerzystów i 60 koni, uprawiając systema- 
tyczny, oraz intensywny trening od sześciu miesięcy. 
~ Licznie również reprezentowana była Belgja, wy- 
syłająjc 5 jeźdźców i 15 koni. 

Ponadto z Portugali: przybyło 4 czołowych jeźdź- 
ców z 6 końmi dużej klasy, oraz 1 zawodnik z Cze- 
chosłowacji. Włosi zawiedli, gdyż podobno nie zdo- 
łali na czas zorganizować swej ekspedycji. 

Wogóle wszystkie konie, które brały udział w kon- 
kursach nieejskich pnzewyższały o wiele pod wzglę- 
dem klasy nasze i co do tego, wogóle nie może być 
nawet mowy o jakiemś porównanim. 

Przedewszysikiem z prawdziwym zachwytem je- 
stem dla organizacji zawodów: była ona sprężysta, 
celowa w każdem zarządzeniu, słowem idealna i mo- 
że służyć jako wzór dla wszystkich! Dalej przyję- 
to nas bamdzo serdecznie, podejmując z ogromną go- 
ścinnością. Ogólne niekłamame pochwały zyskał nasz 
system jazdy. Specjalną pieczoławitością otoczono 
nasze konie. 

Ze strony publiczności, (która stale rzapełmiała 
wszystkie miejsca, spotykaliśmy się też z uznaniem. 

O samych komkusach nie będę mówił, wyniki ich 
bowiem są. już zmane, pragnę jedynie podkreślić, że 
w tym roku midobyliśmy w ogólinem  zestałwieniju 
pierwsze miejsce. przyczem z nagród wędrownych 
po raz wtóry wywałczył „pułar m. Nicei“ rtm. Kró- 
Tikiewicz, a gdy g0 raz jeszeze zdobędzie — to już 
na. własność. Najważniejszy był konkurs» o puhar na- 
rodów. iPienwisze mieżsce w tym konkursie zajęła! 
zajęła Polska, a dalej kroczyły: Portugalia. Belgja 
i Frameja. Puhar, który zdobyliśmy jest również 
przechodni i irzeba gło tnzykrotnie wygrać, a wów- 
czas staje się własmością danego narodn. 

Wogóle warunki zawodów byly bardzo ciężkie, 
gdyż więkrzość przeszkód wymosiła po 1,40 : 1.50 
m.. a były nawet po 1.60 (w konkursie o pubar Ni- 
eci}, przyczem jako szczegół charakitorystyczny ra- 
«jomaiinegio treningn należy podać, że „JReclieff", kitó 
rego nabyłem w roku ubiegłym w Anglji i który ni- 
gdy w cięższych próbach tego rodzaju udziału nie 
brał — wamiankowane przeszkiody przesadzał bez 
usterek. 

Dnia 10 czerwca udajemy się do Londynu, gdzie 
pomiędzy 22 a 30 t. m. odbędą się w olbnzymiej kry- 
tej ujeżdżalni „Olirmja* zakrojone na wielką skalę 
międzynarodowe konkursy hippiczne z udziałem pier- 
wszorzędnych reprezentacji Angliji, Belgi, Francji. 
Włoch, oraz innych krajów. Nasza ekipa składać 
się będzie z czterech najłepszych jeźdźców i dzie- 
sięciu do dwunastu specjalnie staramnie dobranych 
kom. a zapowiedź jej udziału budzi ogromne zain- 
teresowanie w Wielkiej Brytałuji. zainteresowanie. 
któremn dał wyraz z powodu naszych sukeesów. już 
w Rzymie w 1923 r.. król Jerzy”. 


Sir. LJ. 


WYJAZD OSADY A. Z. S. NA REGATY UNIWER+ 
SYTECKIE DO PAVI. 

Jak nam komunikują, w związku z uroczystością 
1100-lecia uniwersytetu w Pavii (nie w Padwie, jak 
podała wazorajsza prasa) odbędą, się międzynanodo" 
we regaty uniwersyteckie, w których weźmie udział 
również osada wioślarka Akademickiego Związku 
Sportowego w Warszawie, która w dniu 16 bm. 
wyjeżdża z Warszawy w następującym składzie: 
szjakiawy — O. Giordziałkowski (dwukrotny mistrz 
Polski), trójka p. Kurmicki, dwójka — H. Niezabi- 
towsiki i jedynka L. Kulej. Na sterze jedzie repre- 
zentacyjny stermik polski na Olimpjadzie W. Nadra 
towiiki. A. Z. S. obsadzi biegi czwórek ze sternikiem 
i paimoarów: ze sternikiem. Do regat iPavijskich 
zgłoszone zostały osady następujących uniwersyrte- 
tów: Leeds (Amgfija), Paryż, Brukzella, Praga, Nea- 
pol, Rzym i Zurych. Regaty odbędą się 23 i 24 ma- 
ja na rzece Ticino. 


BOROTRA W PRADZE. 


Praga. (C-5) 14 bm. Jak nam donoszą z Pragi, 
tennisista światowej sławy Joan Borotra, po swych 
zwycięstwach (w Budapeszcie i Wiedniu przybył 
w dniu 12 bm. aenoplanem do Pragi, gdzie w sta- 
djonie temnisowym w obecności 4 tysięcy widzów 
rozegrał 2 mecze z czeskimi mistrzami: J. Kiożelu- 
bem i Mecenauerem. W pierwszym secie Francuz 
pokonat J. Kożeluha 6:4, w drugim jednakże Ozech 
odniósł niespodziewane zwycięstwo w tym samym 
stosumku, z Macenanerem wygrał Borotra łatwo 6:1, 
6:4. W doubliu, para Borotra — Kożeluh pokonała 
parę I. Kożeńnh — Macenaner 6:2, 6:0 i 6:4, 


Handel djamentami. 
Sztuka oszlifowania djamentów. — Jak odbywa się 
szlifowanie. — Djamentowy syndykat w Londynie. — 
Zakup przez Stany Zjednoczone, — Bogactwo dja- 

mentowe Świata. — Imitacje. 


(zo) W starożytności, a nawet i w średnich wie- 
kach nie znano sztuki szlifowania kamieni drogocen- 
nych. O ile chodzi o djamenty, to dopiero w 1476 r. 
Ludwik de Berquen, pochodzący z Bruges , odkrył 
sposób łupania ich i szlifowania. Osiadł on w Amster 
damie i tam dał początek rzemiosłu szdifierstwa do 
dziś dnia w tem mieście kwitnącemu. 

IDjament da się rozłupywać wzdłuż płaszczyzn kry 
stalizacyjnych. W tym celu nacina się go w kierun- 
ku odpowiednio wybranym, za pomocą drugiego o- 
strego djamemtu, a następnie wzdłuż nacięcia rozłu- 
puje się dłutkiem stalowem i młotkiem. Po odpowie- 
dniem obłupaniu surowego kamienia i nadania mu 
zgnubsza fórmy pożądamej zafjomocą tarcia o drugi 
djament, następuje szlifowanie. Dokonywa się je na 
maszynie szlifierskiej, posiadającej tarczę bardzo 
szybko obracającą. się, na którą nakłada się pył dja- 
mientowy, zwilżony oliwą. Tarsza, a raczej ów pył 
djamentowy, stanowi ów kamień szlifierski, o który 
ocierając się djament przybiera odpowiednią formę. 

iBjamenty nie posiadają wantości stałej. Cena ich 
zależy od ilości rzucomej na rymek, a utrzymuje się 
w pewnej mierze dzięki trustowi wielkich fabrykan- 
tów i londyńskiemu syndykatowi djamentowemu. 

Syndykat londyński zakupuje wszystkie kamienie 
i ku niemu zwracają się wszyscy kupcy całego świa- 
ta. Wielkie firmy w Amwers, Amsterdamie i Paryżu 
rozdzielają następnie między siebie towar wedle za- 


potnzebowamia, poczem djamenty posyłane są do di 


fierni i wreszcie dostają się do rąk jubilerów. 

Na jmocniejszym klijentem są Stany Zjednoczone, 
które kupują około siedemdziesiąt procent produkcji 
światowiej djamentów. W 1920 r. zakupiły za sumę 
10.527.363 dolarów, w ozem udaciał Francji wynosił 
2.506.000 dolarów. W 1921 r. zapotrzebowanie Sta- 
nów Zjednoczonych było znacznie mniejsze. Kupiono 
djamentów za 2.257.000 dolarów, z czego za 638.443 
dolarów dostarczyła Francja. W 1922 r. znowu po- 
kup wzrósł, dosięgając sumy 8.296.000 dol., w czem 
udział Francji wyniósł? 940.995 dolarów. Lata 19238 i 
1924 zaznaczyły się znacznem osłabieniem pokupu 
na rynku francuskim. 

Rok rocznie publiczność w całym świecie kupuje 
djamentów surowych za 140 miljonów franków, co 
rówma się cenie 600 miljonów franków djamentów 
szlifowanych. Ogólne bogactwo djamentowe świata 
oceniane jest na 38 ton, pmzedstawiających wartość 
40 miljardów franków. 

Niejednokrotnie robiono próby reprodukowania 
djamentów. Znany chemik Moissan otrzymywał kry- 
ształy djamentu przez ta. że sunowiec żelazny z wiel- 
ką zawartością węgla doprowadzony w piecu elektry 
cznym do temperatury trzech tysięcy stopni, nagłe 
ochładzał. Węgiel krystalizował wówczas w postaci 
djamentu, lecz kryształki te były tak malutkie, że je 
dynie przez szkło powiększające można było je roz- 
różnić. Próby te powtarzał Anglik Wiliam Crookes; 
wreszcie sir Parrsons po dwmdziestoletnich doświad- 
czeniach, które pochłonęły mnóstwo pieniędzy, de- 
szedł do przekonania, że wyrabianie imitacji djamen- 
tów nie da się rozwinąć na szerszą skalę. Ordynarne 
imitacje djamentów otnzymnuje się z kryształu gór- 
skiego, lub z minerału, zwanego kiorundun. 


ENIRAN ENES] DE MEAE CARI RESTA- MELANIE NET A WORRY 
Redaktor naczelny 1 wydawca: 


ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. È 
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wieczorem. 


Do 300 złotych miesięcznie 
łatwo zarabiać może każdy w swojej okolicy i zapewnić so- 
bie stały dochód, sprzedażą artykułów pierwszej potrzeby. 


Instrukcje, cenniki, wzory i warunki wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu 
w liście poleconym 2564 


JEDNEGO ZŁOTEGO. 


Adresować : HANDLOWA CENTRALA ZAOPATRYWANIA, Warszawa, ul. 
Długa Nr. 25 m. 30. 


MARKA OCHRONNA 
TESS... TRZ 
VN 


jedyny, wypróbowany środek, usuwający BEZPOWROTNIE 


POT I NIEMIŁĄ WOŃ Z RAK, NÓG I PACH 


Laborat. Chem. Fartn. „Ap. Kowalski“, Warszawa, ul. Miodowa 5. 


ASZYNY Go szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka- 
sprzyckiero” hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry- 
czny „Ihe kasprzytki Company“ 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 104-5}. Do- 
godne spłaty ratatm. Pro- 
wincja może zamawiać li- 


Dokładność czasu 
i piękność formy 
. daje fabryka 


Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Odaziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Nielce, Sienukiewi- 
cza 3i. Lubłin 
17, Foksai 1 


Szpiialna 
2440 


w swoim nowym typie zegarka 


za Zł 39. = 
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Czytajcie twór: 


RRC OGŁOSZENIA 


Tanto? BIRI najaden pasek 
białe i popietate 

z neun obcasem 

MALOWANY 

MAH UUH UMŁ 

Ua AA LA Utd h4 


Damskie półbuciki 
biate i popielafe 
na słupRowym okcaste 


Nr. 115.-- 
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Ź nadzwyczajna okazja. 
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+416.50 
EDA 


Damskie P 
Zt. 2.20 


Do nabycia: 
Jako: 


zęaga 


J(aforice: 
Jana1 


Do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich 


Mu 
LUTY 


frgionómw13 i Hatmańthaó Rynchi4 Szaroska1? 


Przemyśl, Sarnów, Xołomuyja, Drohobycz, Stryj. Rorystaw, Janostam. Bnody> 
Ztoczómw, Rzeszów. Chrzanów Wadowice, Bielsko, Cieszyn, Królewska Huta, 
Dolina, Lisko, m. Mielec, Honodenka, Biecz, Zakliczyn, Kalusz Dębicą 
Me.mość. Ostromiec.Podhajce, Sambor, Nisko, Sażajsk; Kolbuszowa, Uianin, 


AactcOikusz, Mielnica. Rezwadóm Rudnih. Sandomiepz, Jluty, i t.d 


i rozpowszechniajcie 
Gońsa 


Rut wany“. 

ga PAE E „AA. e WA zmarłych kupię. Zgłoszenia pod „Połscy artyśći* do Ad- 
i _ ğ | ministraoji „Gońca Krakowskiego“. 2519 
EBOI SETCE EEEE ere KUCHENNE urządzenie całkowite do sprzedamia, Zgło - 
DŁUGOLETNI wożny, kawaler, wolny, z najlepszemi po- | szenia do Adm. „Gońca Krak.* pod „Urządzenie“. 258 
»leceniami szuka posady woźnego, inkasenta, także ze POSTER ENTIE ZWT 7 PPOYTEZOZTTPO PO ETTDE PEC? DI TURZE ZET 


Kra 


An a i 


kawskiego 


ideana ae e 


ZWEJ 


ZAKOPANE 


Ponar „KARSZĄWIANYŃ” Tkontowy 


| 

Telef, Nr. 60 otwarty cały rok ul. Jagiellońska | 
| Położony w dużym parku w śródmieściu zdala ł 
i 


stownie w Warszawie. Apa- 
at do baitu Dezpłatnie. 


Lege kurzu — m ah — korty osobowe i ciężarowe dostarcza: 
Ceny przystępne. === | AC ST. SZYBOWICZ, Kraków, Arjańska 1. „ył be | a 


LS | 2570 _ Nadeszły już 


FORTEPIANY, PIANINA 


światowej sławy firm: 
„STEINWAY & SONS“ 

„ANT. PETROF“ 
„STINGL ORIGINAL“ 


Z. RABA NAST., 


S | Kraków, św. Anny 3. telef. 4£5. 


PIERWSZORZĘDNE ) 
artykuły do wszelkich SPORTÓW $ 


oraz wychowania fizycznego poleca 


K. PARAFIŃSKI i Ska 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 14. 
Specjalność: Tenis, futbal, lekkoarietyka 
Oddziałom wojskowym, klubom i szkołom spe- gg 
cjalne udogodnienia. 


dźwignią 


MĘŻCZYZNA w sile wieku, znający język polski, nie- 
miecki, angielski i francuski poszukuje posady jako za- 
rządca hotelu lub pensjonatu, może również objąć po- 
sadę kelnera. Łaskawe zgłoszenia pisemne do Admini- 
stracji „Gońca Krak.“ pod „Lat 30". 261 


POSZUKUJĘ zarządu, dzierżawy lub stałej posady w 
aptece. Zgłoszenia pisemme do Adm. „Gońca Krak.“ pod 
„Apteka, 263 
DZIEWCZYNA uczciwa i pracowita, umiejąca .dobrze 
szyć, poszukuje posady od 1 czerwca do dzieci lub za 
pokojową. Zgłoszemia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
od „Pokojowa“. 270 


l Sprzedsźł i kupno ; 


ETEL 


OBRAZY _ pierwszorzędnych 


BAE | r TOTER RENIA ; 
WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłociu poszu- 
kuje rymarzy. Zgłoszenia Urząd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132 
PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów betonowych po- 
trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni- 
stwa Pracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 132 


KUCHARZ na stół lub kucharka bardzo dobrze gotująca 
znajdzie miejsce tzaraz. Zgłoszenia listowme: Plechów p. 
Każmierzą Wielka, Ziemia Kielecka, Zakrzeńska. 262 


RUTYNOWANEGO akwizytora działu bielizmy trykoto- 
wej poszukuje się. Reflektuje się tylko na siłęępierwszo- 
Adm. „Gońca Krak.“ pod 

264 


. Zgło ia pi ra 
7zgdną. Zgłoszenia pisemne do malarzy współezesnych i 


sprzątaniem. Posiada ładne pismo, włada językiem nie- E 
mieskim i polskim. Łaskawe zgłoszenia pod „Woźny 
do Administracji „Gońca Krakowskiego”. 
pa a EA udp 2 „akGGŚYYNNA z 


SAMOTNY emeryt, lat 52, szuka jakiegokolwiek zaję- 
cia. Łaskawe oferty do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Nie- 
dolać, 2558 | 
POKOJOWA „zdolna. z bardzo dobremi referencjami, po- | 
sZulkuje posady na sezom do Krynicy, Szezawnicy lub do ! 


kileszkania i lokala 


ZA SŁONECZNY POKÓJ z kuchnią lub jej użyciem, 
z usługą (osobno płatną), bez mebli, dam silną, skateczną. 
protekcję za granicą (szczególnie w Paryżu). Zgłoszenia 
z podaniem żądanego czymszu ete. pod „Stosunki* do 
Redakcji „Gońca“, Kopemnika 8. 


JOU 


2000 ZŁ zapłacę z góry czynszu za 2 pokoje nieumeblo- 
wame wigksze. froutowe. Oferty przyjmie Adm. „Gońca 


Zakopanego, Łaskawe zgłoszenia pisemne do Admini- 
Krak. pod „Ładne mieszkanie". 257 


stracji „Gońca Krak.“ pod „Pokojowa“. 


266 
R ŻĄ mię 
Radsktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. 


bandu i przemys! 
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| Tygodnik iustrowany dla ludu 
„Wieńniec-Pszczółka 


Stig rek wydaumiciwa 
Rraków, ul. Dunajewskiego 7. I po. 


Srenamerata kwerłalma 1 zł. 50 śr, 


POKOJU dobrze umeblowanego z niekrępującem wej- 
ściem, dla dwu osób, poszukuyię od zaraz. Łaskawe zgło- 
szenia pod „t50“ do Adm. „Gońca Krak“. 269 - 


a GU: AE 
i Matrymonialna. j 


NIEWIASTĘ pmzystojną, materjalnie niezależną — po- 
malby sympatyczny i elegancki kupiec, lat 25. Cel: na 
razie towarzyski. Małżeństwo niewykluczone. Zgłoszenia 
pisemme do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Zorza“. 2578 


MŁODY, przystojny, dobrze sytuowany kawaler, na wyż- 
szem stanowisku w przemyśle, z braku czasu, tą drogą. 
pragnie pozmać w celach matrymonjalnych  przystojną, 
bogatą panmę, która ponad wir i pruderję życia salonów, 
prenosi cichą przystań ogniska WARS ję Listy możli- 
wie z fotogr. do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Zacisze“. 271 
ZEE CSTN PA AOC ADO E 
Rozmaite 


MASZYNY do szycia bębenkawe krawieckie, 
rąkawicznicze, kuśnierskie. dziurkarki, bieliźniane. 100 
złotych ręczne, 180 nożne, wysyłamy po wpłaceniu 30 


proc. zadatku. Cenniki bezpłatnie. Warszawa, Nowy 
Świat 54, Setril. | s . 2521 


WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, gumy zakłada 
ma. poczekaniu. Kółka sprzedaje na sztuki: Piechowicz. 
Mikołajska 7. 2559 


ES a | ZOZ 
ZGUBIONO dokument wojskowy P. K. U. Łańcut Izraela 
Selmera Lipschitza_ Rozwadów, umieważniam. 25176 
UNIEWAŻNIAM zaginione dokumenta wojskowe, wysta- 
wione przez P. K. U. Samok na nazwisko Jam Huet z Ro- 
pienki, 2511, 


Krakowska Drukamia Nakładowa w Krakowie pod zurezdem J. Botsowiza. 
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